
l i . s i  d i  j o i f t k e  < , a g i  e l l o & a k

łdres tiecakcji i Administracji' 
Lw ów , ul. C horążczygny I. 31.

V " " ■ ° ’r  C E N A  O C  f m  mm W* LwOWit i 
E G Z E I  P L  S r . na prowincł

Dniś 16 stron
Nałeżvtosć pocztowe opłacono ryczalte, a.

Tel. Redakcji Z-30, 1-78, 1S. 

Tel. Administracji 73. —  —

PRENUMERATA MIESifcCZNA: | |
Z dostawą na miejsce lub prze- w j >c ( ‘
syłką pocztową .......................... zŁ O'50

ł  Bez dostawy . . .  zł. 6 '—
| Zagranicą . . .  zł. 9*50
i  P. K. O. 141.371.

I R M N N M
1 r

-  ILUSTROWANY DZIENNIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW -
Nr. 944 4 . Lwów, środa 31 grudnia 1930• Rok XXI.

Nakładem Wydawnictwa „Gazeta Poranna“  Spoika z ogr. odp. Redaktor naczelny: Dr. JÓ Z E F  R E IN LE N D E R

Marsz. Joffre w agonii.
Venizelos przybywa do Warszawy
Tr^gedfa miłości rodzkieJsktej. - Uczeń szewski

2śod zarzutem morderstwa.
Kaw. i Bar „ELiTEŚNIEGI i  MROZY.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29. grudnia, (st) Przez 
dzień dzisiejszy panowała zadymka przy 
silnym mrozie. Śnieg w  wielu miejsco
wościach pozasypywal tory tak, że na 
niektórych linjacŁ kolejek dojazdowych 
wczesne pociągi uległy opóźnieniu. Dr
ży śnieg jest na Kresach Wschodnie', 
i w e Wschodniej Małopolsce, skutkiem 
czego pociągi przybywały z opóźnieniem 
Dziś w  całym kraju pochmurno i m gli
sto, gdzieniegdzie małe opady śnieżne. 
Temperatura rano wahała się od — 15 
stopni do plus 1. W  Warszawie o godz. 
S rano —  6 stopni, we Lw ow ie —  10, w 
Pińsku —  15, w  Gdyni —  3, w  Krako
wie —  1, w  W iln ie —- 14, w  Poznaniu 8, 
w L idzie —  15, Lublinie —  5 Łodzi 0, 
Białystoku i Brześciu —  11, w  Kielcach
—  3, w  Bydgoszczy 0, w  Zakopanem
—  2, w  Tarnopolu —  14, w  Pucku —  3. 
w Dęblinie —  7, w  Suwałkach —  12, To
runiu .— 2, Pohulance —  14, Łucku
— 12, Przemyślu —  5, w  Zaleszczykach
—  4, w  Cieszynie 0, Kaliszu plus 1. O 
godz. 7 rano na Hali Gąsienicowej —  6. 
w  Morskiem Oku —  5, w  Kołomyi —  14. 
w Katowicach plus 1. Jutro przewidywa 
na jest na Wschodzie pogoda pochmurna 
z lekkiem i opadami śnieżnomi, mróz u- 
miarkowany. W  reszcie Polski mglisto 
i pochmurno z przejaśnieniami na Za 
chodzie oraz wzrost t< mperatury tak, że 
iutr«* “nonwiada si" od p ili.

Lwów, Legionów  27 - - - -
Z okazji Nowego Roku od 1. stycznia 1931

Ujem . program k^oat.,.o>vy lua Brwest^wna ulub.emca lwowskiej pu.il.ezności 
>v stroju chusydskim Zdzisław Kochański piosenkarz nastrojowy i oonferencier. 
Lonlon Jlauree, pieśniarka międzynarodowa. Lu Relly, premjowana tancerka akro
batyczna. Zabojkina balet światowej sławy, 5 girls. —  Początek o godzmie 10-tej 

wieczorem, —  Ceny napoi i potraw no malne.

ZM IAN Y  W  AM BASAD ZIE  SOWIE- 
t CKIEJ W  BERuINIE.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
Warszawa, 29 grudnia, (sl) Z kół 

zbliżonych do sowieckiego przedstawi
cielstwa dyplomatycznego w  Berlinie 
donoszą, że z dniem 1. stycznia 1931 r. 
zostanie odwołany ze swych stanowisk 
szereg wybitnych urzędników ru. in. 
Braitman, Brodowski, JaKubowicz, oraz 
attache wojskowy. Na stanowisko atta
che wojskowego wysuwa się —  według 
pogłosek —  kandydatura gen. Tuka- 
czewskiego.

TRAGICZNE DZIEJE M IŁ0ŚCL 
(Do artykułu ua str. 10-tej.)

G R YPA  W YG ASA .
(Telefonem  od naszego korespondenta).

Waiszawa, 29. grudnia, (st) W  bie
żącym tygodniu Lasa chorych miasta 
Warszawy zwolni ostatnią partję leka
rzy zaangażowanych specjalnie na czas 
epidemii grypy. Grypa obecnie wygasa. 
W  tygodniu ub. chorych na grypę, po
zostających pod opieką Kasy chorych 
hyło zaledwie 5 proc. liczby z okresu na; 
większego enidemji.

o-------

„N A  GAPę.- l i tZ i iZ  OCEa N. 
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 29. grudnia, (st) Ostatnio 
na okrętach płynących z Am eryki Pół
nocnej do Europy stwierdzono kilka wy
padków przejazdów na gapę. Większość 

! gapowiczów1* byli to bezrobotni, którzy 
i wobec klyzysu pracy w  Ameryce wy- 
j brali się do Europy.

Wielka Rswja Sylwestrowa 3
w v k o n a n a  w  Kaw iarn i „L'r)irV3?E“ L w ó w ,  u l. 3 M a ja  p r z e z  z e s p ó ł  Artystów  
Teatru M iejskiego. W  p ro g r a m ie  w ie le  u ro zm a ic e n ia  i  d u żo  n ie s p o d z ia n e k , 

ja k  n a g r o d y  z a  w y t r z y m a ło ś ć  w  tań cu  i  t. p . 11511



Sir. 2 „G A Z E T A  PO R A N N A "

Tajna armja niemiecka
grozi Europie zniszczeniem.
REWELACJE DZIENNiKARZA FRANCUSKIEGO. 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

z dnia 81. grudnia 1930. Nr. 1-1

K I N O
UCI ECHA
(Pasaż Mikolascha) 

Sienkiewicza 6.

Dziś poraź p ierw szy  w e  L w ow ie  I Gigantyczny przebój 
niemej produkcji w  12-stu wielkich aktach p. t.

Zagłada od Wschodu
Mimo kolosalnych kosztów ceny nie podwyższone. 11521

W a rsza w a  29. g ru dn ia , (st) W ie l 
k i d z ien n ik  p a rysk i , ,L e  JournaT* 
rozpoczyn a  d ru k  szeregu  artyku łów
0  ta jn ej a rm ji n ie m ie ck ie j pt. „T a j-  
n„. a rm ja  n iem iecka*1. O statn ie w y 
padk i w  N iem czech  —  zaznacza spra 
w ozd aw ea  fran cu sk iego  pism a, k tó
rem u  udało się dotrzeć  do n iem iec 
k ich  ź ró d e ł p iln ie  strzeżonych  p rzed  
ok iem  cu dzoziem ców  —  w yk aza ły  
'ponow nie, jak  w ie lk ie  zn aczen ie  po
s iada ją  w  N iem czech  rozm a ite  o rga 
n izac je  p o lityczn e , k tórych  istotnym  
ee lem  jest w o jsk o w e  w ykszta łcen ie  
m ło d z ie ży  w ed łu g  w zo ró w  p rzed w o 
jennych . D z ien n ik  francusk i s tw ie r 
dza, że  zakaz w yśw ie tla n ia  film u  ,,Na 
Z ach od zie  b e *  zm ian*4 nastąp ił pod 
te ro rem  narodow ych  soc ja lis tów , któ 
rym  p ra w d op od ob n ie  rząd R zeszy 
n ie  b y łb y  u leg ł p rzed  ew aku acją  Nad 
ren ji. S tah lhelm  jed n ak  i H it le ro w 
cy rep rezen tu ją  po tęgę , k tó re j dziś 
n ie  m ożna s ię  juiż op rzeć . P o lity k a  taj 
nych zb ro jeń  dała  zn akom ite  w y n ik i
1 je s t  d z iś  fa k te m  d o k o n a n y m .

N iem cy  p rzystąp iły  * zazdrości go
dną, meLodycznością do organ izow an ia  
arm ii wedle tych sam ych zasad, jakie 
stosowały w  latach 1807— 1813. Przez 
zm ob ilizow an ie  policji i zorgan izow a
n ie  tajnych stow arzyszeń udało się 
N iem com  postaw ić na nogi potężną ar
m ię, z którą Europa musi się obecnie 
liczyć. Cel, który przyśw ieca ! organi
zacjom arm ji n iem ieckiej, nie różn ił się 
w  niczem  od oelu z przed 100 lat. Dą
ży li oni m ianow icie do przyw rócen ia  1

■ M l II II■■■llllin i H M IIl— MI

TERMIN Z W O ŁA N IA  PARLAM ENTU 
W  H I8ZPAN JL 

Madryt, 29. grudnia. (P A T ) Na po
siedzeniu Rady gabinetowej premier 
gen. Berenguer ponowił zapowiedź zwo
łania parlamentu w  terminie, możliwie 
jak najbliższym do terminu, poprzednio 
stalonego. Ewentualnie pewne opóźnie
nie mogłoby być spowodowane oetatnie- 
mi wypadkami rewolucyjnemi, jakie 
miały miejsce w  Hiszpanji. Rada gabi
netowa postanowiła zażądać od Portuga- 
Iji odesłania do Hiszpanji i  powrotem 
samolotów, na których zbiegli rewolu
cyjni lotnicy hiszpańscy.

 0-------

ALLTECHTN O M AL SIĘ NIE SPALIŁ .

W iedeń, 29. gTudnia. (P A T ). D zien 
niki tut. donoszą z Ossiaku, że m istrz 
szach ow y  AlKechin padł o fiarą  w ła 
snej n ieostrożności. P o ło ży ł się on do 
łóżka  m ając w  ustach zapalony papie
ros i zasnął. Od papierosa za ję ła  się 
pościel. Po w y łam an iu  d rzw i służba 
hote low a nnalazła A llie ch in a  w  stanie 
n ieprzytom nym . D oznał on liczn ych  
poparzeń, lecz życia jego nie zagraża  
ni ehezpieczeń st w  o.

 o— —

ZJEDNOCZENIE POSŁÓW AG R A R 
NYCH W  PARLAM ENCIE AUSTRJACK 

Wiedeń, 29. grudnia. (P A T ) Dzienni
ki wiedeńskie domszą, że związek chłop
ski zaproponował chrześcijańsko - spo
łecznej organizacji chłopskiej utworzenie 
w  parlamencie zjednoczenia postów a- 
grarnych. Chłopi chrześcijańsko^społecz- 
ni oświadczyli gotowość przystąpienia 
de tego zjednoczenia.

  o— — <

powagi arm ji i moralne! Jedności wśród 
młodzieży. W ychodząc  z  tego za łoże
nia, s tw orzy li znakom ite organizacje, 
które m ają zastąpić szkoły  dyscyp lin y, 
pielęgnowane przedtem w  wojsku. Na 
p ierw szy  plan w ysu w ają  się dwie gra-

P a ry ż  29 gru dn ia . (P A T ) G erm a in - 
M artin  o św ia d czy ł d zien n ika rzom , że 
aż do ostatnich m ies ięcy  F ran c ja  zda
w a ła  s ię  być om in ię ta  p rzez  fa ta lne 
kon sekw en cje  k ryzysu  ekon om iczn e
go, k tó ry  o b ją ł cały św iat. Okazu je 
s ię  jedn ak  ob ecn ie , że  już i eksport 
francuski został p ow a żn ie  dotkn ięty  
p rzez lo, że  s ze re g  narodów , przecho 
dzących k ryzys  ekonom iczn y, w  w y 
sok im  stopn iu  og ran icza  zaku py w y 
robów  p rzem ysłow ych . Pod k reś la jąc  
fak t w ie lk ie g o  i  s ta łego dop ływ u  
k ap ita łów  zagran icznych  do F ran c ji 
G erm ain -M artin  s tw ie rd z ił, iż w sze l
k ie  ob jaw y  zn iech ęcen ia  i  pesym iz-

W a m a w a ,  29. grudnia. (P A T ). W  
na jb liższym  sezonie czeka radjosłu- 
chaczów  polskich koncert, nadany w  
dniu 8. styczn ia 1931 r. z Hamburga 
z udziałem  znakom itego skrzypka nie
m ieckiego, Jerzego Knlenkampia z to
w arzyszen iem  doskonalej hambuirskiei 
ork iestry sym fon icznej pod dyrekcją 
znanego kapelm istrza Mucka. Dnia 9. 
I. 1981 w piątek radiostacja w arszaw 
ska transm itow ać będzie koncert z 
W iedn ia  w w ykonaniu  znakom itej pa
ry  śp iew aków -artystów  opery w iedeń
skiej: sopranistki Margit Sohenker-An- 
gerer, oraz tenora Józefa M anowardy  
z tow arzyszen iem  orkiestry filharm o- 
n icznej w iedeńskiej pod dyr. znanego 
w  ca łym  św iecie kom pozytora i kapel
m istrza Ryszarda Straussa. Dnia 16. 
styczn ia  transm itować będzie Polskie 
R adjo do W ęg ier  i Holandji (H ilver- 
sum) koncert sym fon iczny z udziałem  
znakom itego pianisty jugosłow iańskie
go Aleksandra Brai’owskiego. W  dniu 
21. stycznia am atorów  m uzyki pow aż
nej czeka sensacja nietada. U słyszą 
bow iem  z  Londynu koncert z  udziałem

py Stahlholmowców i narodowych so
cjalistów. Obie te organizacje nie u- 
k ryw ają  sw ych  rzeczyw istych  dążeń i 
otw arcie p rzyznają , że pragną odbudo
w y  N iem iec przedw ojennych z  obo
w iązkową służbą wojskową.

mu w e  F ra n c ji są abso lu tn ie  n ieuza
sadn ione, w obec  tego  naw ołu je  
swych rodaków , a b y  żaden  z nich n ie 
śm ia ł b rać udzia łu  w  rozpow szech 
nianiu  a la rm istyczn ych  pog łosek , mo 
gących ty lk o  szkodzić  k ra jow i. W  za
kończen iu  m ów ca zaznaczył, że  F ra n  
cja, po rych lem  uchw alen iu  pożyczek  
kolon ia ln ych  oraz w ie lk ie g o  planu 
o żyw ien ia  gosp od a rstw a  n a rodow e1- 
go, zn a jd zie  now ą ok az ję  do ro zw i
n ięc ia  w zm ożon e j d zia ła ln ości. Rząd 
b ęd z ie  czu jny i p o tra fi o d eg ra ć  ro lę  
a rb itra  i n ie jak o  sp iritu s m ovens tej 
p ow szechn ej d z ia ła ln ośc i kra ju .

słynnej naszej rodaczki W andy  L an 
dowskiej, odnow icie lk i gry na klawe-
cyn ie. Akom paniow ać będzie orkiestra 
pod dyrekcją znanego kapelm istrza A. 
Ausermeta. Zw olenn ików  m uzyki wo
kalnej ucieozy wiadomość o koncercie 
z  udziałem  doskonałego chóru m oraw
skiego i kwartetu czeskiego. Koncert 
ten nadany będzie z Czechosłowacji w  
końcu styczn ia. Koncert skrzypka 
Stefana Fraenk a, rodaka naszego, c ie
szącego się w ie lk iem  powodzeniem  w  
N iem czech, transm itow any będzie z 
W arszaw y  do Budapesztu w piątek, d. 
30. styczn ia. Jedną z n iezw yk łych  sen
sacji m uzycznych  będzie n iew ątp liw ie  
koncert z  udziałem  słynnego pianisty 
polskiego, Artura Rubinsteina, który 
transm itować będzie 5 państw środko
w ej Europy: N iem cy, C zechy, W ęgry , 
Jugosławja i Austrja.

Jak z pow yższego w idać, dzięk i P o l
skiemu Radju. słuchacze polscy będą 
m ieli możność słyszeć najwybitniej
szych artystów , występu jących prz=d 
m ikrofonem  odległych  państw  zagra- 
n ic zn y c i.

W Ę G R ZY  O ROZBROJENIU.

Budapeszt, 29. grudnia. (P A T ). B. 
m in ister Ersevitsy odpow iada na ła
m ach „Peoter L lo y d "  na artyku ł „Jaur- 
na l de Geneve" na tem at postępu spra 
w y  rozbrojen ia  oraz w ie lk ich  trudności 
napotkanych na drodze do jej u rzeczy 
w istn ien ia . E rsevitsy  zapytu je, dla
czego nie było trudności ani też zwło
ki wówczas, gdy chodziło o rozbroje
nie pobitych przeciwn ków. Przep ro 
w adzen ie  rozbro jen ia  jest bardzo łatwe 
adaniem  autora, w tedy m ianow icie 
kiedy naprawdę ktoś chce lnb musi się 
rozbroić. Trudności w y łan ia ją  się ty l
ko w ów czas , gdy pragnie się ich u ż jć  
jako pozoru w  celu  od w leczen ia  prze
p row adzen ia  rozbro jen ia  lub uw oln ie
nia się od niego,

 o-----
NIEM CY I W ĘG R Y .

Budapeszt, 29. grudnia. (P A T ). Hr 
A ppon yi zam ieszcza  na tam ach „P e- 
ster L lo y d "  artyku ł, który wskazuje, 
na równoległość interesów Niemiec i 
W ęgier w  walce o praw a mniejszości, 
oraz p rzec iw ko polityce jednoslTontnego 
rozbrojen ia, tudzież w  sprawie rewizji 
traktatów. Poruszając spraw y polityk i 
w ew n ętrzn e j W ęg ier, Apiponyi podkre
śla c iężk ie  położen ie  gospodarcze kra
ju. P rz y c zy n y  tego kryzysu  dopatruje 
się autor w  n ienatura lnych  granicach 
W ęgier. Zdaniem  Apponyiego kon iecz
na jest w ie lk a  redukcja w ydatków  pań 
stw ow ych .

k o-------
KONGRES MIAST.

Warszawa/ 29. grudnia. (P A T ) Bi im. 
Związku Miast Polskich otrzymało za
proszeni# na 5-ty międzynarodowy kon
gres miast, który odbędzie się w Londy
nie w  roku 1931. W raz z zaproszeniem 
nadesłano kwestjonarjusze na podstawia 
których opracowane będą referaty. K w i 
etjonarjusze te będą wysiane do Londy
nu już w pierwszych miesiącach 1931 n

POLSKA W Y S T A W A  CERAMICZNA 
W  PARYŻU.

Paryż, 29. grudnia. (P A T ) Societe 
des Am is du Severs w Paryżu wystąpiło 
z inicjatywą zorganizowania wystawy 
polskiej ceramiki artystycznej.

W YSTAW A HARCERSKA W  W AR
SZAWIE.

Warszawa, 29. grudnia. (P A T ) W 
dniach od 31. stycznia do 2. lutego 1931 
r. w  nowym gmachu szkoły powszech
nej przy uL Leszno w Warszawie otwar
ta będzie wystawa pod nazwą „Harcem 
w szkole powszechnej".

ZM IA N A  R O ZK ŁAD U  JAZDY N A  L L  
NJI STRYJ— ŁA W C C ZN E .

Lw ów , 29. grudmia. (P A T ). Dyrek
cja  Okr. Kole i Pań stw ow ych  w e  L w o 
w ie  kom unikuje: Z dniem  1. s tyczn ia  
1931 r. zm ien ia  się rozkład jazdy  po
c iągu  osobowego Nr. 1711 na Iin ji 
Stryj —  L aw  oczne w ten sposób, że po 
c iąg  ten będzie od jeżdżał ze  S try ja  o 
godzin ie 9-tej, tj. o 40 minut wcześniej 
n iż obecnie. W  m iejsce pociągu Nr. 
1720 kursować będzie w  n iedzie le  i 
św ięta w  o tre s :e od 4. styczn ia do 30. 
m arca 1931 z Ławoczneęo do Lw ow a  
pociąg osobow y Nr. 1726 odjazd z Ła - 
w ocznego godzina 16.57, p rzy ja zd  do 
L w o w a  godzina 20.10.

Francja wierzy w przyszłość.
OPTYMIZM GOSPODARCZY PRZEDSTAWICIELA RZĄDU.

„Naukowe szpiegostwo" w Sowietach.
O SO B L IW Y  PROCES UCZONYCH BAK TER JO LO GÓ W  ROZPOCZNIE SIĘ  

W  TYCH DNIACH  W  M OSKW IE.

Lw ów , 30. grudnia.
Z M oskw y donoszą: Aresztow anym  

n iedaw no w  M ęskw ie i innych w ię k - .  
szych ośrodkach uczonym bakterjolo- 
gom wytoczono obecnie ś ledztw o w  
kierunku dopuszczenia się „kbrodni", 
osobliw ej nawet na stosunki bo lszew i
ck ie, a to „szpiegostwa 1 kontrrewolu
cji na tle nankowem**.

M ianow icie, uczeni ow i, pracując 
nad badaniam i rozm aitych  chorób, 
zw raca li się do odpow iednich nauko
wych organizacji i poszczególnych u- 
czonych  zagran icznych  za materiała

mi 1 informacjami natury naukowe).
Oto ten kontakt z kołam i uczonem i w  
krajach Europy Zach. —  m imo, że od
byw a ł się zupełnie otw arcie i w  drodze 
legalnej, —  obecnie został skwalifiko- 
w an y  przez w ładze bolszew ick ie jako 
„kontrrewolnoja i szpiegostwo, zagra
żające bezpieczeństwu w ładzy  proleta
riack ie j".

Proces tych osobliw ych „s zp iegów " 
j odbędzie się już w  najb liższym  czasie 

na modłę n iedawnego proceiau „partji 
p rzem ysłow ej".

Międzynarodowe koncerty
radjowe w styczniu.
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Prem jer
Sławek powrócił 

ze świąt. Najbliższe prace rządu
są związane z sesją sejmową PVenl*elosa.

(Telefonem od naszego  korespondenta).
W arszaw a, 29. grudnia. (Z ). Dziś 

rano powrócił do W arszaw y  premjer 
Sławek i wszyscy ministrowie, baw ią , 
cy na wywczasach świątecznych. Obe
cn ie  rząd będzie się zajmował wizytą 
premjera greckiego, oraz przygotowa. 
niem do tradycyjnego zebrania człon- 
ków rządu, najwyższych czynników, 
generalicji i wyższych urzędników itd. 
w  Nowy Rok na Zamkn. W  pierw
szych dniach stycznia rząd przystąpi 
do prac związanych z rozpoczynające- 
mi się na terenie parlamentarnym o- 
bradami komisji budżetowej Sejmu i

SAM O LO T ZG INĄ Ł .
Agad ir, 29. grudnia. (P A T ). Samo

lo t hand low y, lecący z Dakaru do Tu
lu zy, zag iną ł w  nocy z 26. na 27. bm. 
w  rejon ie V illa  Cisneros. W sze lk ie  po
szuk iw an ia nie d a ły  rezultatu. N a  po
k ładzie samolotu znajdow ało się 3 po
dróżnych , v/ tej liczb ie  konsul w łoski 
I F ozie.

 o-----
RADJO W  ROCZNICĘ ŚMIERCI 

OFFENBACHA.
W arszaw a, 29. grudnia. (P A T ). W  

dniu  30 grudnia br. o godzinie 19.50 
transmituje Polskie Radjo jedną z naj
p iękn iejszych  operetek Jacguesa Of
fenbacha „Orfeusz w  piekle". D zień 
30. grudnia irst 50-letnią roczn icą 
śm ierci „o jca  operetk i", k tórym  jest 
bezw ątp ien ia  O ffenbach, tc też w  dniu 
tym  w szystkie w yb itn ie jsze sceny ope
row e i operetkowe w ystaw ią  jego u- 

(w ory .

STERTA SPŁONĘŁA. 
Stanisławów, 29. grudnia. (P A T ) Dn. 

29. bm. o godz. 5 rano podpalił nieznany 
sprawca w Zołczowie pow. Rohatyn ster
tę pszenicy wartości około 4.000 zł. na 
szkodę dzierżawcy Marjana Rogalskiego.

posiedzeniami Sejmu. W  kołach poli
tycznych przypuszczają, że w  dniach 
najbliższych rząd zajmie stanowisko 
W sprawie brzeskiej. Prot. Krzyżanow

ski, który otrzymał specjalną misję od 
profesorów krakowskich do W arsza 
wy, ma pewne deklaracje złożyć na rę. 
ce Prezydenta Rzplitej.

Yenizelos opuścił Białogród.
PROGRAM PRZYJĘ  C IA  W  W ARSZAW IE .

Budapeszt, 29. grudnia. (P A T ) Veui- 
zelos, w drodze da Warszawy, przeje
chał dziś rano przez Budapeszt. Na dwór 
cu powitał go minister pełnomocny Gre
cji w  Budapeszcie Delmonzos. Wagon 
salonowy Vemizelosa został przyczepiony 
do pociągu zdążającego do Bogumina.

Białogród, 29. grudnia. (P A T ) y en i
zelos opuścił Białogród o godzinie 20.30 
udając się do Wiednia. Na dworcu że
gnał greckiego premiera prezes Rady 
ministrów Żiwkovic, minister spraw 
zagr. Marinkovic, minister dwom  Jortic. 
zastępca ministra spraw zagr. Fotic, po
seł grecki w Białogrodzie i wyżsi urzęd
nicy ministerstwa spraw zagranicznych.

Warszawa, 29. grudnia. (P A T ) W  
związku z oczekiwanym w  dniu jutrzej
szym przyjazdem Venizelosa prasa po
daje, iż znakomity mąż stanu przybędzie 
wraz z małżonką, jednym z wyższych u- 
rzędn-.ków ministerstwa spraw zagra
nicznych i ze swym sekretarzem. W 
pierwszym dniu pobytu poza urzędowy
mi przyjęciami Yenizelos będzie podej
mowany obiadem przez ministra Zale
skiego, poiczem odbędzie się raut w  sa
lonach pp. Zaleskich. Następnego dnia 
odbędzie się przyjęcie w  poselstwie 
greckiem. >

W arszaw a, 29. grudnia. (Z ) Dziś 
rano p rzyb y ł do W a rsza w y  poseł pol
ski w  A lenach  p. Jurjew icz, który bę
dzie  obecny podczas w iz y ty  P rem jera  
greck iego V en ize losa  w  Polsce. Na  
granicę państwa w ysłany został w a 
gon salonowy, którym przybędzie do 
W arszaw y  Premjer grecki w  otoczę-

M arsz. Jo ffre  ś m ie rte ln ie
r h n W  Lekarze nie mają nadziei utrzy- 
L IW- y «  mania chorego przy  życiu.

P a ry ż  29. grudn ia . (P A T )  B iu le- ną p rzytom n ość um ysłu. M im o, że
tyn poran n y  o stan ie zd row ia  m ar- stan serca  jes t stosunkow o bardzo
Bzalka J o ffr e ‘a  tw ie rd z i, iż  noc m i- d ob ry , k a tastro fa  uw ażana jes t obec-
n ę la  spoko jn ie . C h ory  je s t  n ie zm ie r-  n ie  za k w estję , już n ie  dn ia, lecz go 
n ie  e « ł nb iopy, lecz zachow u je znpel- dżiny. L e k a rz e  n ie  m ają nadz ie i, że

chory  p rz e ż y je  noc.
L on d yn  29. g ru dn ia . (P A T )  K ró l 

p o le c ił lo rd o w i T y r r e l lo w i,  am basa
d o ro w i W ie lk ie j  B ry tan ji w  Paryżu , 
aby ś led z ił p rz eb ie g  ch oroby  m ar
szałka J o ffr e ‘a oraz z ło ży ł mu w  i- 
mdeniu k ró la  w y ra zy  sym patji.

P a ry ż  29. g ru dn ia . (P A T )  A m b a 
sador h iszpań sk i w  P a ryżu  Cjuinones 
de L eo n  z ło ży ł w izy tę  ro d z in ie  m ar
szałka J o ffr e ‘a, ce lem  zas ięgn ięc ia  
w iadom ośc i o stan ie zd row ia  ch ore

go-
P a ry ż  29. grudn ia . (P A T )  D o łoża 

chorego m arsza łka  J o ffr c ‘a dopusz
czony został w  d rod ze  w y ją tk u  BaT- 
thou w  ch arak terze  człon ka rządu 
OTaz osob is tego  p rz y ja c ie la  chorego. 
Spotkan ie  m ia ło  p rz eb ie g  bardzo 
w zru sza jący . S iły  chorego  g en era lis - 

Uarssałek JOFiUUi 1 sim usa słabną.

nin swej świty. P rem jer p rzyb y w a  do 
W a rs za w y  jutro o  godz. 9.25 rano i 
będzie p ow itan y  w  sa lonach  recep cy j
nych  p rzez Piem jera Sław ka w  otocze
niu wszystkich ministrów z min. Z a 
leskim na czele. Po pow itan iu  Prem jer 
i  jego św ita  odjadą do Hotelu Europej

skiego, gdzie zam ieszkają  O godz. 
1.30 odbędzie się u posła greckiego 
śniadanie. M in. Za lesk i w yd a  na cześć 
Gościa greck iego obiad dla szcznpłego 
giona osób, tego sam ego dnia w ie c zo 
rem . Po  ob iedzie  odbędzie się raut 
z  udziałem  szerszego grona zaproszo
nych  gości. W  środę podejm ować bę
dzie  śniadaniem  P rem jera  V en ize losa  
P rem jer S ław ek. Wieczorem  tego dnia 
Premjer grecki będzie obecny na przed 
stawieniu w  Teatrze W ielkim . W e 
czw artek  na cześć P rem jera  greckiego 
w y d a je  śniadanie p. miin. Zaleski. W ie 
cz-orem zaś w yd a je  obiad w  Hotelu 
Europejskim  P rem jer Y en ize los , po o- 
b iedz ie  odbędzie się raut. 2-go stycz
n ia  w piątek o godz. 13-tej Premjer 
Venizelos złoży wizytę oficjalną na 
Zamkn, o 13.30 podejm ow ać będzie 
śniadaniem  P rem jera  V en ize losa  P re
zyden t R zp lite j w  apartamentach Zam
ku Królewskiego. O godz. 14.30 P re 
m jer grecki opuszcza W arszaw ę  i  uda
je się do A ten  drogą n a  W iedeń .

Mołotow objął urzędowanie.
S T A L IN  CZŁONKIEM  R A D Y  O BRO NY PA Ń ST W A .

(TeJefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 29. grudnia, (st) R ada  
kom isarzy  ludow ych  w  ZSSR. odbyła  
sw oje p ierw sze posiedzen ie  pod prze
wodnictwem nowego premjera so
wieckiego Mołotowa. N a posiedzeniu  
tern zosta ł ustalony skład osobisty ra
dy obrony i pracy państwa, której 
p rzew odn iczącym  zosta ł Mołotow, 
cz łon kam i zaś Rudzulak, Andrejew, 
Knjbyszew, Ordzonikidze W oroszy- 
łow, kom isarz skarbow y Hryńko, ko
m isarz ap row iza c ji Mikojan oraz d y 
rektor sow ieck iego banku państw a 
Kalm anowicz. Oprócz w y że j wym iienio

nych do składu rady  ob ron y państwa 
został w p row adzon y  Stalin. N om in a
c ja  Stalina, k tóry  dotychczas  od ch w ili 
śm ierci L en in a  za jm ow a ł jedyn ie  sta
n ow isko sekretarza  gen. w szech zw iąz- 
kow ej partji kom unistycznej, na sta
nowisko administracyjne, w yw ołała  
liczne komentarze w  kołach politycz
nych Moskwy. U dzia ł S ta lina w  ra
d z ie  obrony państw a ma rzekom o na 
ce lu  zapew n ien ie  bezpośredniego w p ły  
w  u dyk ta tora eow jeck iego na airmję 
czerw oną . ’

W

Zm iana p rzep isó w
S P R A W IE  P R Z E C H O W Y W A N IA  B R O N I N A  P O S T E R U N K A C H  PO 

L IC Y J N Y C H .

(Telefonem  od naszego korepondenta).

W a rs za w a  29. grudn ia , (st) P o d 
czas in&pekcyj na teren ach  poszcze
gó lnych  w o jew ó d z tw  p. m in. Sklad- 
k ow sk i s tw ie rd z ił,  że  w  n iek tórych  
koin isarjatach  i posterunkach  p o li
cji p rzech ow yw a n ie  b ro n i od b yw a  
się w  sposób n iew łaśc iw y . Chodzi tu 
o b roń  po licy jn ą , o rgan izacy j p rzy 
sposob ien ia  w o jsk o w ego , b roń  skon
fiskow an ą  itd . P . M in is te r  p o le c ił

z w ię k s z y ć ' czujność, p od w o ić  gw aran  
c ję zu pełn ego  b ezp ieczeń stw a  p rzed  
ew en tu a ln ym  zam achem  w  celach 
w ystępn ych  p rzez  osoby postron ne. 
R ów n ocześn ie  kom endant g łó w n y  po 
l ic ji p o le c ił kom endantom  w o jew ó d z 
k im  poddać rew iz ji dotychczasow e 
p rzep isy  m ie jscow e  w  sp raw ie  p rze 
ch ow yw an ia  bron i.

Dzielni tramwajarze warszawscy
PR ZY T R ZY M A LI K ILK U  DEM ONSTRUJĄCYCH KO M UNISTÓ W .

I telefonem od naszego korespondeulai

W arszaw a, 29. grudnia, (st). F rak
c ja  kom unistyczna zw o ła ła  na ub. n ie
d z ie lę  zgrom adzen ie kom unistyczne 

na pl. Kazimierza Wielkiego. Pom im o 
zakazu policji, na pla-cu zebrało się o- 
koło 200 ludzi. Do zgrom adzen ia  nie 
dopuszczono, policja  roziprószyta ze
branych , k tórzy grupkami podąży li w  
stronę Żelaznej B ram y i E lektoralne; 
Podczas przejazdu tramwaju linji nr. 5. 
grupa komunistów usiłując zatrzymać 
wóz, rzuciła się na tramwaj. Po w y 
biciu szyb komuniści rzucili się na 
konduktorów i m otorowych. W  ogólne; 
bójce kilka komunistów zostało potur
bowanych. Konduktorzy i m otorowi

p rzy  pom ocy publiczności, będa.cej w  
tram waju, sch w yta li k ilku spraw ców  
napadu na tram w aj, wsadzono ich do 
wozu i przywieziono na pl. Teatralny, 
aby olidać ich w  ręce policji. W  ten 
sposób do w ładz bezp ieczeństw a zosta
li  dostaw ien i 3 komuniści. Odebrano 
im dwa transparenty, łom, odezwy i 
broszury komunistyczne. Na m iejsce 
zajścia nadbiegła policja, która doko
n a ła  dalszych  aresztowań i  zaprow a
dziła  porządek. N a  wiadomość o po
staw ie d zie ln ych  tram w ajarzy, k tórzy 
wystąpili w  obronie mienia publiczne
go, wicewojewoda Olpiński wyraził 
podziękowanie na piśmie.
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Koniunktura gospodarcza w Fc-isce.
Przemysł budowlany, włókienniczy I rolniczo-fslwarczny ucier

piały najwiącej.

W a rszaw a  29. g ru dn ia . (Z ) Inn 
stytuit badania kon junktur g osp od a r
czych i c^n ocen ia  w  następu jący spo 
sób obecną sytuację gospodarczą :

P rz ew id y w a n e  na m ies iące  z im o 
w e zm n ie jszen ie  ro zm ia ró w  w y tw ó r 
czości p rzem ys ło w e j rozp oczę ło  się 
już w  lis top ad zie . O b liczany z w y e 
lim in ow an iem  sezon ow ości ogó ln y  
w skaźn ik  p rod u k cji spad ł ze  109.7 w  
p aźd z ie rn ik u  d o  105.9 w lis topadzie . 
W  gru dn iu  nastąp iła  dalsza redukcja  
w y tw a rza n ia , na co w skazu je  p ew ien  
pon adsezonow y w zros t lic zb y  b e zro 
botnych. Z m n ie js zen ie  za tru dn ien ia  
nastąp iło  w e  w szj stk ic li ga łęz iach  
zw iązanych  z ruchem  budow lanym  
oraz w  p rzem yś le  w łók ien n iczym . W  
innych  ga łęz iach  p rodu kcja  u trzym u
je  s ię  na ogo ł na dotychczasow ym  
p oziom ie .

R edu kcja  stanu zatrudnien ia, w  
p rzem yś le  w łók ien n iczym , k tóra  s ię  
rozpoczę ła  w  końcu p aźd z ie rn ik a , o- 
kazaia s ię  kon ieczn a z pow odu  n ie 
dostatecznego obrotu  tkan in  w  sezo
n ie  jes ien n ym , zn aczn ie  n iższego  on 
p rzew id yw a n ych  ob ro tó w . Z arów n o  
p rzem ysł, jak  i  hande l w łók ien n iczy  
l ic zy ły  na d a lszy  w zrost ob ro tó w  w  
sezonie jes ien n ym .

17 zw ią zk u  z  tem  rozm ia ry  pro- 
aukcji tkanin b y ty  stosunkowo zw ięk 
szone poczynając od li.pca. Zam iast 
jednak apu-dziewame-go zw iększen ia  o- 
brotó-w, nastąpiło ich  zm niejszen ie, 
które poza pew nem i posun ięciam i nor
m alnej sezonow ości obrotów  pozosta
w a ło  w e  w rześn iu  i  październ iku  w 
zw ią zku  z  zaburzen iam i w  obrocie 
pienięńnym , późn iej zaś było  w y n ;- 
Iriem p ow strzym yw an ia  się ludności 
m iast od dokon yw an ia  zakupów  z  po
w odu  .ogólnego skurczen ia się obrotów  
i w zrostu  bezrobocia oraz zm niejszen ia  
- ię  s iły  n abyw cze j ludności ro ln iczej, 
w yw o łan ego  dalszym  spadkiem cen 
zbóż, a przede wszy stkiem pogorsze
n iem  się w aru n ków  i m ożliw ości zb y 
tu artyku łów  produkcji hodow lanej. 
N iedosla iec sne zapasy tkan in w iosen
n ych  i  letn ich  n a  skłaaach s tw orzy ły  
jednak m ożliw ość  rozszerzen ia  p ro
dukcji n a  nadchodzący sezon w io 
senny.

Położen ie ro ln ic tw a  doznało d a l
szego zaostrzen ia. Przesilen ie na ry n 
kach zw ierzęcych , a  zw łaszcza  trzody 
ch lew nej, dotyka przedewszystk iem  
g łów nego źródła dochodów drobnego 
roln ictw a, które jak dotąd dzięki e la 
styczności pom ocy i gospodarce czę
śc iow o natura nej opierało się stosun
kowo skuteczniej n iż gospodarstwa 
fo lw arczn e k ryzysow i zbożowem u. Na- 
’ e ży  przypuszczać, że  ndzia ł ro ln ików  
w  obrocie gospodarczym  kraju został 
zredukow any na czas dłuższy. Pogor
szenie się konjunktury w  ro ln ic tw ie

(T e le fo n e m  od naszego koresponden ta .)

pociągnęło za  sobą zw iększen ie  się f i 
nansow ych  trudności roln ików , a w  
konsekwencji w zrost protestów w ek
slow ych .

W  w łók ienn ictw ie pom imo zn acz
nych trudności zbytu  m ożna dotych
czas m ów ić co na jw yżej o  zatrzym an iu  
się dotychczasow ej silnej popraw y w y 
płacalności.

"Wkłady w  bankach warszawskich i 
poznańskich wykazały w  listopadzie dal
szy spadek, który jest związany głównie 
z trudnościami finansowemi rolników.

Spadek ten jednak b>ł w  listopadzie 
mniejszy niż w  październiku. W  bankach 
śląskich, łódzkich, krakowskich, lwow
skich zauważono dalszy wzrost wkładów, 
nieco silniejszy w  listopadzie niż w paź
dzierniku, jak również silny wzrost wkła 
dów w Kasach oszczędności. Nastąpiło to 
częściowo wskutek powrotu wkładów 
wycofanych w  poprzednich miesiącach. 
Pomimo spadkr kursów banknotów do
larowych poniżej Kursu dewizy dolaro
wej, rezerwy kruszcowo walutowe Ban
ku polskiego wykazały dalszy spadek,

J u ż  w k r ó t c e  z a c h w y c ą  w s z y s tk ic h  m iło ś n ik ó w  k in a  a r ty ś c i :

MARJA MAUCKA, WITOLD CONTI,
KAZIMIERZ KRUKOWSKI, ADOLF DYMSZA
w  n a jn o w s z y m  p r z e b o iu  f i lm o w y m  l a n U f k  M l l 7 1 f l # a n f  '
s c en a r ju s za  F e r d y n a n d a  G o e t la  p . t. y j J u l I K U  1’ IU fc .J * l \ G I I I

F i lm  p e łe n  h u m o ru , s e n ty m e n tu  i dowcipu. 11517

Uwolnienie pos. Dubois i Bauiiskieoo
z więzienia w Grójcu.

(Telefonem  od naszego korespondenta)

W a rs za w a  29. grudn ia . (Z )  W  dn. ; b rzescy , zna jdu jący  s ię  w  G rójcu, po- 
d z is ie jszym  zw o ln ien i zosta li za  kau- se ł D ubois  i  b pose ł K a z im ie r z  Ba- 
cją po  10 tys. zt. os ta tn i w ię źn io w ie  g ińsk i.

ARESZTOWANIE ZNANEGO KASIAnZA
P O S Z U K IW A N E G O  P R Z E Z  FO LIC JP  F R A N C U SK Ą .

(le le lonem  od naszego korespondenta.)

W a rszaw a , 29. grudnia, (st) Na 
gran icy  polsko - litew sk iej w  rejonie 
Zaw ias a resz tow an y  został m iędzyna
rodow y  w ła m yw a cz  kasiarz A lbrech t 
F lem in g  ve l Dornick i. Dornicki będąc 
ścinany p rzez policji; francuską zb iegł 
do N iem iec, a gdy na skutek listów  
gończych  m iał być aresztow any, p rze
dostał się do Prus W schodnich N astę
pnie po rozb ic iu  kasy K iem in g  p rz y 

b y ł do Kow na. W  K ow n ie  zam ierza ł 
obrabować bank n iem iecko - litew sk i, 
le c z  p ian  się n ie  udał. K ie ra  i-ng zm u
szon y  b y ł czem orędzej uciekać z L i
tw y, ścigany p rzez polic ję  litew ską na 
ca łe j L itw ie . K iern ing  postanow ił zb iec 
do Polsk i. W  pob liżu  Z aw ias  areszto
w a n y  został p rzez patrol KOP. W ła 
m yw acz został p rzekazan y  w ładzom  
francuskim .

Diamond samoictem ucieknie
P R ZE D  Z E M S T Ą  R Y W A L A .

(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rs za w a  29. gru dn ia , (st) Osła
w iony  am erykań sk i p rzem y tn ik  aluo 
holu  Jack D iam on d, zn any ze  sw e j 
eskapady eu rop e jsk ie j, w  czasie k tó 
rej został w  N iem czech  aresztow any, 
b ęd z ie  w  tych dniach zw o ln ion y  ze 
szp ita la  w ię z ien n ego  w  N ow ym  Jor
ku. D iam on d  b ezp ośred n io  p o  po- 
w roc ie  z EuroDy został naD adnięty 
p rzez  n a jem n ik ów  sw ego  kon ku ren 
ta A l  C apone i  b a rd zo  c iężk o  p o ra 
n iony. W  c ie le  je g o  u tk w iło  5 kuł,

Run na kasy bankcwe
W  A M E R Y C E  K A P IT A L IŚ C I  W Y C O F U J Ą  W K Ł A D Y .  

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

"W arszawa 29. g ru dn ia , (st) B an
k ru ctw a  b an k ó w  am erykańsk ich  
p rz yp ie ra ją  coraz szersze  i  n iep ok o 
jące  rozm ia ry . K a p ita liś c i w yco fu ją  
(pośpiesznie z b an ków  w szys tk ie  swo

je  w k ład y . N astępstw em  jest ogó ln y  
run na kasy ban ków . D ziś  rano zam 
knął kasy  i  o g ło s ił upadłość w ie lk i 
bank  A ld in e  T ru st Com pany.

y  o   «

trzy  z nich w ydobyto , d w ie  zaś pozo 
stały, lek a rze  b o w iem  czekają , aż u- 
suną s ię  do  m iejsc, skąd je  ła tw ie j 
b ęd z ie  w ydobyć . D iam on d o w i g ro z i 
nadal n ieb ezp ieczeń stw o  ze strony 
p rzec iw n ik a  A l  C apone, w obec  cze
go  natychm iast po  opuszczen iu  s zp i
tala uda się  sam olotem  zagran icę.

który się tłumaczy spłacaniem pewnych 
długów państwowych i bankowych w 
związku z nadejściem terminów płatno
ści, częściowo zaś w- związku ze ściąga
niem należności przez banki iramcuskie 
wywołane częśeiowemi trudnościami na 
tamtejszym rynku pieniężnym.

S IIL J C N O W E  N A D U Ż Y C IA  
W  Ł O D Z I.

W arszawa. 29. grudnia, (st). W ie l
ką sensację w zbu dziło  w  Łod zi w y 
krycie w ie lk ie j a fery  w  urzędzie ce l
nym , której dokonać m iało dwóch u- 
rzędn ików : kasjer Rakow sk i i jego po
m ocnik B ieliński. N adu życia  polegały 
ń? tem, że obaj u rzędn icy pobiera li o- 
płaty za  p rzech ow yw an ie tow arów  na 
składach ce lnych  ad przedsiębiorstw  
c ';spedvcyjnyoh , wpisu jąc do k s iążtk  
na grzb ietach spisów fik cy jn e  sumy 
n izsze o w .e ie  od r z e c y w iś c i i  pobia- 
nych, a ró żn x ę  inkasow ali do w łasnej 
kieszen i. W ed ług dotychczasow ych  
przypuszczeń, w  aferę tę zam ieszane 
są niektóre firm y  spedycyjne w  Łodzi. 
Jak długo trw ała podobna gospodarka, 
trudno w  tej ch w ili ustalić. S traty pań- 
stwa sięgaj około m iljona zł. Obecnie 
w  urzędzie ce lnym  pracuje specjalna 
kom isja p rzyby ła  z W a rszaw y , która 
spraw dza wszystk ie księgi z ostatnich 
pięciu lat, od tego bow iem  czasu datm 
ją sie nadużycia.

  o— —
"WŁAMANIE KASOW E W  STAN ISŁA 

WOWIE.
Stanisławów, 29. grudnia. (P A T ) W 

nocy z 28. ma 29. grudnia br. włamali 
się nieznani sprawcy do lokalu firmy 
-naftowej Petrankor w  Stanisławowie i 
po rozbiciu kasy skradziono około 2.000 
złotych. i; ’

NOW A PARTJA W  AMERYCE?
Rycina nasza przedstawia senatorr 

Lucasa, kierownika amerykańskiego re- 
pubńkańsKiego Komitctn Narodowego, 
który mial pono prowadzić za pieniądze 
partyjne anonimową propagandę prze
ciw senatorowi Norrisowi, należącemu 
do tej samej partjl.

Prasa ame-ykańska w  związku z u- 
jawliieniem tej sprawy wyraża przeko 
n a n i ż e  dojdzie do rozłamu w partji 
republikańskiej, oraz no utworz*>nia no
wego stronnictwa, na którego czele miał' 
by stanąć właśnie Lu n a..

Kapral zastrzelił szeregowca
ZAZD R O SZCZĄG  M b PO W O D ZE N IA  U  DZ iE W G ZĄ T .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a , 29. grudnia, (st). W e  
wsi E a lczno pod Ł ow iczem  o-dbyła się 
w czora j zabaw a, w  której m. i. brał u- 
d z ia ł szeregow iec 10 pp. z Ł ow icza  
Bolesław T ie irza k  i kapral 18 p-p. W in 
cen ty M odrzc"ewski. P ietrzak  c ieszy ! 
szy ł się powodzeniem  tancerek, co w y 
w o ła ło  n iezadow olen ie  M odrze jew 

skiego. P ija n y  kapral za żąd a ł od Pie- 
trzaka, aby  opuścił salę. Gdy ten od
m ów ił, w ów czas  M-drzej-ewski w y 
strze lił do niego z  rew olw eru , k’ adąo 
go trapem  na miejscu. Zabaw a została 
p rzerw ana, polic ja  aresztow ała  Mo
drzejew sk iego, którego przekazano w ła " 
iz o m  w ojskow ym  w  Łow iczu .
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MIMOCHODEM.

Świąteczne wizyty.
Lw ów , 30. grudnia.

Spotkałem  H ilarego w  aptece.
—  KuDuie pan rycynus?
U śm iechnął się boleśnie.
—  Sam i pisaliście, źe św ięta tego

roczne n^zejSą pod znakiem  pow szech
nej abstynencji i 
sam ozaparcia. A  ap 
tekarz p ow ied zia ł mi 
przed ch w ilą , że za
m iast gorzk iej so li i 

:nnych poświą- 
„czn ych  9pecy- 
ków  sprzedają 

oraz tran i  in
ne środki odżyw  

eze. Spo łeczeństw o 
c ierp i n a  anem ję. A  
ja p rzyszed łem  z re
ceptą na grypę.

—  Ah , w ięc i u 
państw a?

—  N iestety. Strze 
g liśm y s ię tej ep ide
m ii z zacho-waniem 
■wszelkich ostrożno
ści. Z ebrałem  z w ie 
lu gazet w yc in k i z  
przep isam i o unika-

-o ;u  tej choroby. P łu 
kaliśm y gardło na j
rozm aitszym ' p łyn a

m i -bakteriobójczym i. Żona z M arcei- 
k iem  p iła  5 ra zy  d zienn ie  po k rop li jo
d yn y  w  m leku, a ja po lam pce konia 
ku. N a noc za żyw a liśm y  asp^ynę, po
p ija jąc ją rum iankiem  z m iodem  i so
k iem  buraczanym . P rzesta liśm y b y 
w a ć  w  kinacń i teatrach, n ie jeździ ■ 
liśm y tram wajam i, do kościoła cho
d ziliśm y  na ju trzn ię, gdyż — ^ak w ia  
dom o —  frekw encja  publiczności by
w a  najm niejsza . S łow em , n ie  zan ie
d b a jm y  -niczego z n iezaw odnycń  spo 
-sobow zach ow an ia  czerstw ego  zdro
w ia . I rzeczyw iśc ie  Pan  Bóg łaskaw  
długo ch ron ił nas...

—  A ż  wreszcie...
—  D zięk i św iątecznym  w izy tom  

Z  góry c ieszy liśm y  się, że ich n ie  hę 
dzie. W szyscy  niem al k rew n i i zn a jo
m i p o ło ży li się do łóżek. Najskrupulat
n ie j licząc doszliśm y do wniosku, że 
nikt nam  nie zak łóc i c is zy  i 9pokoju. 
Kupiłem  jedną rybę, a żona ty le  tylko 
nap iek ła , ile  trzeba było  d la nas. I  oto 
■w c zw ar iek  popołudniu zaczę ły  się od
w ied z in y . P rzysz ła  szwagrowa. Jak 
zw yk le  serdeczna. „M o ja  droga —  w o 
ła ła  z przedpokoju  —  jakże się cieszę, 
że  c ię  w id zę  (cium , cium'). W łaśc iw ie  
nie pow inna byłam  przyjść. W yob raź  
sobie, że  Antoś i Stasia leżą  na grypę 
(c ium , c ium ), a ja od w czo ra j mam 
d reszcze i kaszlę (cium , c ium \ A le  ta
k ie uroczyste św ięto ! (C ium ). M usia
łem  zastąpić żonę, bo pob iegła  b ieda
czk a  do kuchni, by płukać gardło i za 
ży ć  kroplę jodyny. Po ch w ili zbawia 
się c iotka  Dorota. Ta  sama scena —  
z  tą ty lko różn icą , że c ioc ia  była  juz 
rokonw alescen tką i tylko jeszcze astro 
k ichała. K uzyn  H enio p rzyw lók ł się 
2 w yp iekam i i bólem  w  stawach. Mu
sie liśm y mu ze w zruszen iem  dzięko
w ać, że  pirzybył, pozostaw ia jąc żonę 
i  c zw o ro  d ziec i, p rzyku tych  do łóżka 
O św iadczy ł, że serce mu tak nakaza
ło. Moja żona asystow a ła  z m iną gro
bową tej rodzinnej uroczystości, trzy 
mając przy  tw a rzy  chusteczkę z w odą 
utlen ioną. Po w y jśc ia  ca łego tow arzy 
stwa skropiła  m ię karbolem , ale sama 
zaczęła  k ichać. Dziś le zy . M arcelek

z  c /n e « r y \^ ę j | r Ó U f k i  1 
w o ’ n y  c z y  p o k o ju  ?  do Paneęropy.

(KORESPONDENCJA. WŁA SNA „GAŁETY P O " A MVEJ”)

synniliem
Genewa, w  grudniu.

W  jednym  z ostatmoh numerów 
m iesięczn ika „Die Sozia e P iax łs“ u- 
kaza ła  się św ietna roziprawka pióra 
prof. dra Imre Fen, tczi o politycznej 
stronie wędrówek. Jego na wsuróś o- 
ryg ina ln e w yw ody  m ają d la  nas p ierw 
szorzędne znaczenie wobec faktu, że 
Folska iest jednym z najważniejszych  
k raó w  emigracyjnych. W yw ody  te ma
ją też o lb rzym ie znaczen ie  ze względu 
na osobę autora. Prof. dr. Imre Feren- 
czi jest w praw dzie  szerokim  rzeszom  
polskich czy te ln ik ów  naukowych n ie
znany, ale w  sferach naukowych jest 
uznanym autorytetem Od r. 1920 jest 
ekspertem spraw emigracyjnych i de
mograficznych w  M ięLynarodowem  
Biurze Pracy. Jako W ęg ier został za- 
p-oszony do zredagpwam a rozdziału  o  
w ędrówkach w  Eneicho poeiia B iitan- 
nica. Am erykańsk ie N ational Bureau 
of Economie Reaserches w yasygnow ało  
mu 10C.U00 fr. szw. w celu przeprowa
dzen ia  studjów nad gosnodarczą histo- 
rją wędrówek. Epokowe dzieło, które 
było  owocem  tych studjów (In ternatio
na,! M igrationsj stało się praw dziw ą 
rewe acją naukową. A  oto jego w yw o 
dy w skróceniu.

W alnę, jaką prowadzono w  czasie 
w ojny św iatow ej o zdobycie teryto
riów , prowadzi się nadal w czasie po
koju. Lecz teraz ohodizi o ludność. —  
Podczas gdy jedne państwa chcą d z ię 
ki wędrówkom  zw iększyć  liczbę ludno" 
ści, a tern samem siłę m ilitarną, —  
inne państwa zw iększa ją  liczfbe oby

wateli na obcem terytorium, w  tym  ce
lu, by móc w przyszłości w ystąpić z te- 
rytorjainemi pretensjami. Stan naprę
żen ia  m iedzy krajam i em igracji i im i- 
graoji staje się coraz niebezpieczniej
szy. (P ro f. Ferenczi m a tu n iew ątp li
w ie  na m yśli stosunki w losko-francu- 
skie). N iektóre kraje em igracyjne u- 
p raw iają św .adom ie politykę, zm ierza
jącą do u trzym ania swoich obyw ate li 
zagranicą, by tą em igracją posługiwać 
się, jako instrumentem imperialistycz
nej polityki zagranicznej.

Z  drugiej zaś strony kra je iimigra- 
cyjne usiłują m asowo zasymilować i- 
migrantów. Charakterystyczną jest pod 
tym w zględem  polityka naturalizacyj- 
na i szkolna tych krajów . 1 tak 1 3 pol
skich dzieci we Francji niema możno
ści nannzenia się języka cjczystego. 
Problem u szkolnego nie da się chyba

inaczej rozw iązać, jak p rzez pon iecha
nie w y łączn ie  ściśle narodowej szkoły, 
Zezwo enie na otwieranie szkół prze
znaczonych dla imigiantuw jes. konie* 
cznością.

Rozdział rąk roboczych w Europie.
Prof. Ferenczi opowia/dt się za trak- 

tatowem  uregulowaniem  całokształtu  
proniemu ludnościowego Podczas gdy 
um owy m iędzypaństw ow e ograniczają 

się jedynie do reglamentowania mię
dzynarodowego rynku pracy.

Najrozsądniej byłoby  rozw iązać te 
prom em y w  ram ach L ig i Naroaów .

Prof. Ferenczi —  w  da lszym  ciągu 
zarzuca szerm ierzom  idei paneuropej
skiej niedocenianie doniosłości prób '3- 
mn demograficznego (ludnościowego) 

Europa, której udział w  św iatow ej 
produkcji został w  w ie lk ie j m ierze o- 
gran iczony, na skutek wzrostu uprze-

gdzie mają być rozpatry- 
w  a  i< ? s*on łłik  f y  polsko-niemieck ie

m ysłow ien ia  k ra jów  zam orskich, mnsi 
do ść do porozumienia nietylko w  za 
kresie produkcji i rozdziału kapitałów , 
aie rów n ież w zakresie roznzialn rąk 
roboczycn. Jeżeli się zatem  m ów i o 
Stanach Zjednoczonych Europy, tize- 
baoy w  przyszłości uw zględn ić rów 
n ież zjednocz .nie Europy z punktu w i
dzenia dotychczasowych konfliktów 
ludnościowych. —  W  ym ianę ludności 
trzeba zorganizować, biorąc za podsta
wę wyższe, solidarne, europejskie, je
że li już nie ogólno-ludzk.e interesy.

UltranacjonalisHoznr c~~' ' — ■- i 
jednostronne ograniczen ia wędrów ek, 
które w eszły  w  życ ie  po wojnie, trzeba 
będzie stopniowo wyeliminować.

N ależa łoby  zdążać etapam i do eu
ropejskiego karte u si! roboczych. A b
surdalne sytuacje, iak obecne w za jem 
ne odgrodzenie się państw murami —  
w yższem i od chińskich —  jak iem i są 
dzisiejsze m itry celne, m uszą ustać. 
Kon iecznością jest stworzenie rogjimaJ. 
nych komisyj, a w  przyszłości eniopej- 
skiej, któraby prawdopodobnie, pod e- 
gidą Ligi Narodów, w ykszta łc iła  orga
n izację zjednoczonej Europy d la  roz
d zia łu  rąk roboczych.

W y w o d y  prof. Ferenczi otw ierają 
w  istocie zupełn :e no\7e horyzonty. —  
Istotnie tarcia między państwrmi na 
t’e lndnnściowein wybijają się dziś na 
pierwszy plan —  R ozw ;ązan ie cało 
kształtu tych problem ów ma pierwszo
rzędne znaczenie.

Byszard Ster.

OkuEista-operator
Radca

Rycina nasra przedstawia pałac L ig i Narodów w Genewie, w którym odbędzie 
się w  drugiej połowie stycznia 1931 r. posiedzenie Rady L ig i Narodów. U górył 

minister Zaleski i niemiecki m inbtrr spraw zagranicznych dr. Cnrtiiis.

Dr. Teodor B&»łsban
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką I. 7.
(N owy Omach Sprechera

też. Ja zaś czu ję się kiepsko. Gdyby 
to w ypadało, z ło ży łb ym  rów n ież na 
pańskich ustach poca lu rek  A lm anzo- 
ra. C a łow a łbym  ■wszystkich na ultey.

N iech  i on i się kładą. Adieu !,
Zabra ł sw oje p toszk i i poszedł, 

kaszląc.

POPIERAJCIE LIGĘ  

H 0 R S K 4  I KOLONJALNĄ.
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Listy
z  Mądry ty m Rew olta w  inaf ij
d z i u r z ?  p i r e n e j s k i e j Renublikaniznr natęży do 

dobrego to au.- Przy sto - 
te restauracyjnym w Barcelonie. — Wolność obywatelska Hiszpana*

(KORESPONDENCJA WŁASNA „OAZŁ1 Y  POR ANNEJ**)
M ad ry t, w  g ru J r iu .  ̂ w ia tr  rew o lu cy jn y  pow iat z Kata lon ji,

O statn ia rew o lta  w  m ałej d z iu rze  ale w ładze c zu w a ły  nad nim  zbliska,
p iren e jsk ie j, Jaca, g d z ie  o f ic e ro w ie  N iezadow o lon ym  brak jest pinede.
dw óch p u łków  p iech o ty  i jed n ego  w azydkiem przewodnictwa. Partie  o-
art> le r ji,  n ie  m ając naw et p rzy zw o ite j 
kaw ia rn i, g ra li z nudów w  k a rty  i  „sta  
w ia l i "  s ię  w ładzom , jak  n iem n ie j i dy  
w e rs ja  m a jora  F ran co  na iotn isk i 
Cuatro V ien tos , n ie  zaskoczy ła  n ik o 
go. Z  je d n e j s tron y  b o w iem  podobno 
w ła d ze  b y ły  w  czas p ow ia d o m io n e  o 
w szys tk iem , z d ru g ie j strony  na leży  
w  H iszp an ji od  p ew n ego  czasu d o  do
b re g o  tonu p rzyzn aw an ie  s ię  do repu- 
b likan izm u . S zczegó ln ie  w  K a ta lo n ji 
i w e  w szystk ich  w iększych  m iastach 
w  północno - w sch odn ie j H iszpan ]!. 
P ry m  w iedzie^  o czyw iśc ie , B arcelona. 
T u  k on cen tru je  s ię  ca ły  n iem a l ruch 
rew o lu cy jn y , w ię c  w ład ze  n ie  m ają 
w ie le  k łopotu  z od k ryw a n iem  różnych 
sp rzys iężeń , p on iew aż i on e  d ob rze  
w ied zą , skąd w ia tr  rew o lu cy jn y  w ie je , 

S ied z is z  sob ie  w B a rce lon ie  w  p rz y 
zw o ite j restau racji n ie d a le k o  portu  
(w yb o rn a  ku rh n :a) z  ob ow ią zk ow ą  
ork iesrrą . W  p rz ec iw le g łym  rogu  s ie 
d zi g ron o  K a ia lo ń czyk ó w , zajada 
św ie tn e  p o tra w y  i p o p ija  gęstem , tę- 
g iem  w in em . P o d  kon iec  ta k ie j uczty 
ca łe  to w a rzys tw o  jest ju ż w ię ce j, niż 
o żyw ion e . D w óch  zam ów ion ych  g ita 
r zys tów  podchodzi do s to lika  i g ra  
zadaną M arsy ljan kę. G ita rom  w tó ru 
ją och ryp łe  g łosy, p rzek ręca ją ce  s ło 
w a  i m e lo d je  tak, że sam Ruuget de 
1‘ Is le  n ie  pozn a łby  sw e j p ieśn i. A  
p o tem  podchodzi je d en  i d ru g i do cu
dzoz iem ca  i skarży  mu się, że w  H is z 
p an ii neisk, że  i i 'e m a  w o ln ośc i, n i 
m yś li, ni słowa...

Tym czasem  w o lność  ob yw a te lsk a  
H iszpan a  n ie  u lega  k w es tji. K a id y  
m oże p u b lic zn ie  z ło rzeczyć  k ró lo w i i 
m onarch ji, n aw et w obecn ośc i p o li
c janta, k tó ry  tak d łu go  b ęd z ie  z tobą 
d ob rod u szn ie  rozm aw iać , d op ók i n ie  
p rzy łączysz s ię  do ja k iego ś  m a n ife 
s tacy jn ego  pochodu. Poch ody  w  g ra 
nach są w zb ron ion e  i  ten  sam  pc li- 
ejant, k tó ry  p rzed  ch w ilą  tak  m ile  z 
toba ro zm a w ia ł w e źm ie  e ie  b ez cere- 
m on ji za k o łn ie rz  i zap row a dz i do ko 
m isa rja tu . P oza  pochodam i każdy 
m oże b e zk a rn ie  p rzek lin ać  k ró la  i g e 
n era ła  B eren gu e ra  i w szystk ich  Bour 
bon ów  w  czam buł, nazyw a jąc  ich pu
b lic zn ie  d egen era tam i.

Do w ybu ch ów  n iezadow olen ia  i re 
wolt w szy scy  są yvt w H iszpanji 
przyzwyczajeni W p raw d zie  od kilku 
m ies ięcy  s iln ie jszy , an iże li zw yk le ,

p ozycy jn e  są rozproszkow ane, podo
bnie zresztą, jak i stronn ictw a rządo
we, Brak jest k ierow n ików , brak jed
ności akcji. Am bicja  unosi n iety lko 
sze fów , ale i p ionki rew olucy jne. Re
wolta wciskowa w  Taca by ła  w łaśnie  
takim przedwczesnym wybuchem am
bicji jednego z nudzących się w  podłym  
garnizonie kap łanów . W skutek tych 
w yskoków  am bicji rew olu cja  n ie  może 
w ybuchnąć rów n ocześn ie  w  ca łym  
kraju, le c z  w ys trze la  raz tu, ra z tam, 
bez oczyw istego  skutku.

Od m iesiąca przedm iotem  w szys t
k ich  k on w e isa cy j b y ł major Franco, 
bohater lotu transatlantyckiego 1 bo
żyszcze lotników. On b y ł p rzez pew ien  
czas  duchow ym  przyw ódcą niespokoj
nych rew olucjon istów , on , k tóry  za 
sw ó j republikan izn , poszedł do w ię 
zien ia . A le  gdy udało s ię  mu zbiec z 
w ięz ien ia , rząd cdjął jego czynowi 
wszelką anreolę małych miast, głosząc 
komunikat, te w l m ir m iał go wypu
ścić na wolność, gdyż jui w  przeddzień 
został ułaskawiony przez króla. Cały 
n im b Lohaterstwa prysną ł w jedne, 
ch w ili, a  dobiła lotn ika ucieczka do 
P o itu ga lji po n ieudałej rew o lc ie  na lot 
nisku m adrykiem . Drugi ra z m ajor

Demonstracje komunistyczne
N AD  GROBEM SAMOBÓJCY.

L w ów , 30. grudnia.
( — ) P rzed w czo ra j don ieśliśm y o 

samobójstwie 18-letniego Tobiasza  
W ienera, pom ocnika budow lanego, któ 
ry  w  m ieszkan iu  sw ych  rodziców  przy 
ul. K ró low ej Jadw ig i powiesił się. 
W ien er b y ł d z ia łaczem  kom unistycz
nym  i bra ł c z vn n y  udzia ł w  pracach 
Zw iązku  M łod zieży  Kom unistyczne, 
we L w ow ie .

W czo ra j popołudniu z Instytutu 
m edycyn y  sądowej odbył się pogrzeb 
W ienera. Kom uniści um ieścili w  sie

niach Instytutu i "ieniec z szarfami i 
napisami poiskim i żydowskim. W ie 
niec ton po lic ja  skon fiskow ała . Gdy 
kondukt ru szy ł n a  cm entarz, kom uni
ści w z ię li  trumnę na barki, a w  górnej 
części ul. Janow skiej poczę li śp iew ać 
„M iędzynarodówkę". P o lic ja  w ów czas  
demonstrujących kom ur!atów rozpro
szyła. Po  zakończen iu  cerem on ji po
grzebow ej g^upa kom unistów  zgrom a
d z iła  się nad grobem , gdzie usiłowano 
w yg ło s ić  p rzem ów ien ia , jedinak po lic ja  
znowu i.m przeszkodziła .

Z ostainirf chwili.
b. poseł Kohut 
no wolności.

Lw ów , 30 grudnia.

C— ). Jak donosi w czora jsze „D iło “ , 
w  sobotę został w ypu szczan y  z w ię 
zien ia  w  B rygidkach b y ły  pjsel dr. 0 -
»yp Kohut, adwokat w  Bohorodcza- P a r j ż  29. g ru dn ia . (P A T )  Stan 
mach. Zw oln ien ie  dr. Kohuta, byłego | zd row ia  m arsza łka  J o ffr e ‘a  je s t  bez
M t  • « a  W  h .  a .  1 —■ , m  m L , ł  _  a a  . Iw a  a ż  *      Cł   ł

Zbrodniarze ze Zniesieni
zbiegli zagranicą?

Lw ów , 30 /rudnia.
(—) D ochodzenia w  spraw ie be

stialskiego mordu na Zniesieniu utknę
ły na razie na martwym punkcie. Zor
gan izow an y  pościg za  zbrodn iarzam i 
cia teren ie ca łego państw a pozostał nr

razie  bez rezultatu. U trzym u je się
przekonan ie, zresztą  nie potw ierdzone 
żadnem i konkretnein i danem i, że
zbrodniarzom udało się zbiec zagra
nic1

ZAMACH REWOLWEROWY W BUKARESZCIE
MŁODY ST U DEM X C U G IAŁ Z A STR ZE LIĆ  REDAKTORA D Z IE N N IC A  „Ai>VE-

RU L-.

Bukareszt, 29. grudnia. (P A T ) Dziś
popołudniu do redakcji dziennika „Ade 
varul“  przybył pewien młody człowiek 
który oświadczył, że pragnie w idzieć sio 
i  dyrektorem wydawnictwa Socorcm. 
Zaprowadzony do gabinetu student wrę
czył dyrektorowi petycję i jednocześnie 
wyciągnął rewolwer. Socor spostrzegł 
jednakowoż ten ruch i dumyślając się za 
machu, podbił rękę studenta, który dał 
dwa strzały w  powietrze. Podczas walki,

jaka się w yw ii zała. dyrektor Soco" ude
rzony został kolbą rewolweru w  §łowę 
Napastnik został rozbrojony przez perso- 
nal redakcyjny, który nadbiegł na huk 
strzałów. Sprawca zamachu, Duma (kres
ce, liczy lai ]$. Zezaal on, że został wy
słany przez jednego z przywódców ru
chu antyjem ickicgo zwolennika pro!. 
Cuzy, adwokata Leftera, który polecił 
mu dokorać zamachu na Socora, nie
przejednanego przeciwnika prof. Cuzy,

Mrr. nłek Joffre w agonii.
w ięźn ia  brzeskiego, nastąpiło za kau
cją w  kwocie 5 tys. :ł.

— u—

O Todz. 17.30 rozpoczę ła  

poświęca

n a d iie jn y . 
s ię  agon ja .

Cała prasa w ieczorna

długie artykuły m ar»zai:iwwi Jofl- 
re ‘mu, w yrażając uw ie lb ien ie  naro 
du francuskiego d la tego, który w  r. 
1911 ocalił cywFi-^cię od zagłady.

Przy licznych dolegliwościach koble- 
cych, naturalna woda gorzka

,,FFANCJSZKA - JÓZEFA* 
sprawia znakomitą ulgę. Żądać w  apt 
kacb i drouerjaeh 11518

Franco nie pośw ięc i się d la  idei repu
blikańskiej.

A le  skąd ten uagły yyoucb nieza
dowolenia? T li ł  oddaw ną. Z rod z iła  to 
n iezadow olen ie  dyktatura Primo dr 
Rivery, która w  c h w ili likw idac ji nie 
m ia ia  n ic do zap isan ia  na swe ko-nto, 
p rócz rozbudow an ia  doskonałej sieci 
dróg. Pozos taw iła  natom iast najgorsze 
zło, zdeprecjonow aną walutę. P rim o de 
R ivera  p rzez lat szesć w y c h o w yw a ł w 
c ien iu  sw ej dyk ta tu ry  d zis ie jszych  re
w olucjon istów .

Owoce dyktatury zbiera dziś król i 
jego najhardziej oddany gererał A is  
naw et te w spania łe dirogi, tak nieda
w n o  zbudowane, psują się już gw ałto
w n ie  z braku konserw acji, pon iew aż 
generał berenguer nie rzuca p ien iędzy 
pełnem i garściam i, jak to czyn ił jego 
poprzedniK.

P rzyzn ać  jednak trzeba, że ruch re- 
wolucyjny, raczej remublikański, tli ie. 
dynie w  miastach. O lbrzym ia  masa 
w ieśn iacza  jest w  swej istocie monar- 
cŁistyczna, lnb też niema żadnej oi- 
jentacji. I nikt jej nie poruszy i me 
pozyska, jeśli nie wejdą w  grę bezpo
średnio jej w łasne interesy. A  tym cza
sem ruch ma podkład czysto  po litycz
ny, m im o licznych  strajków.

Natom iast jaw n ie n iezadow olone są 
warstwy średnie, n r—jzr-ańskń , t ni. 
żuazja. H iszpanja bow iem  leży  w  or
b ic ie  ogólnego kryzysu św iatowego i Do
stawiła ńą tak w  okiemi cłami o- 
chionnemi, że w ic u  kupców ni« ma 
czem handlować, gdyż sprowadzanie 
produktów zaoraniczrych sta'o się 
prawie niemożliwe. Skarżono m i się 
w Barcelon ie:

•—  D aw n ie j sprzedaw aliśm y tu 200 
| aut tygodniow o —  obecnie sprzeda;e- 
| m y 15 m iesięczn ie. R ow ery  z Francji 
I s z ły  ongiś masowo, dziś  m agazyn y  

puste.
M iasta są zatem  republikańskie, 

acz nie zaw sze szczerze, w ieś m onar- 
ch istyczna, armm na razie rosbuzna, 
czeka na przywódcę i pć; Izie za sil
niejszym, lub za śmie szym. Arty le- 
rja, która s ia le b y ła  ogniskiem  w sze l
kich buntów  w o rk ow ych , dziś  zajm u
je stanowisko wyczekrtace. Podczas 
rew olty  w  Jaca czeka ła  aż piecho*a 
zw yc ię zy , a  gdy przec iw n ie  —  została 
rozibha, arty^orzyśc: pomogli w ?e>i roz- 
broteniu i w urzcwTOceniu srakom.

N iezadow olen ie  jednak 'est duże i 
odgłosy groźnej bu rzy n ' cichną.

W. S

L ITE W S K I MINISTER P R Z Y B Y Ł  
PO W lŁ N a .

Wilno, 29. grudnia. (P A T ) Dziś wro- 
czorem pociągiem via Dynaburg prze* 
Łotwę nrzybył do Wilna litewski mini
ster komunikacji W itołd W ilejszys wraz 
z bratem swoim Janem, rejentem w  
W Ycom ierzu i córką Walentyną, na po
grzeb matki, która wczoraj wieczorem 
zmarła wskutek choroby serca. Minister 
litewsk1' zamieszkał w  domu m iłk i

N AD ESŁAN E .

Dr o. Fin iterbusch- 
Goltibergowa

ordynuje także w  sezonie zim owym  

k ry n ic y  11493 
W il la  „Siedlisko**.
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17-letni uczeń szew
ski pod zarzutem  
zabójstwa. S&niowoiiM egzekucja
zakończona zabójstwem. Szwagier de

nata ataku ie 
oskarżonego.

L w ó w , 30. g ru dn ia .

(:) P r z e d  T ryb u n a łem  karnym , 
k tórem u  p rzew o d n ic zy ł r. Ł yczk o w - 
ski, a osk a rża ł p rok . O gonow sk i, sta
nął w czo ra j 17-letni D aw id  W eck e r , 
uczeń  szew sk i ze Soka la , oskarżon y 
o zabó jstw o.

A k t o sk arżen ia  p rzed s ta w ia  s ię  na
stępu jąco : 12. w rześn ia  1930 r. w y 
szed ł z  b ożn icy  w  p o rze  w ie c zo rn e j w  
Soka lu  H ersch  S eh ilfb au or i przech a
d za ł s ię  w  to w a rzys tw ie  niejakiego  
Pinkasa M ordkowicza i jeszcze  k ilk u  
innych osób. W szyscy  p ro w a d z ili oży
w ioną rozm owę, idąc  w  k ie ru n k u  do
mu. W  p ew n e j c h w ili nadszed ł z tyłu  
D a w id  W eck e r , z e rw a ł S ch iffb au erow i 
z g łow y  k ape lu sz i począł uciekać. 
S ch iffb au er w  p ie rw s ze j ch w ili nie 
wiedział, kto mu to zrobił, d o p ie ro  to
w a rzy s ze  p o w ie d z ie li  mu, że  sp raw cą 
teg o  żartu  b y ł W eck e r . R ozloszozony, 
puścił s ię  za W eck e rem  w  pogoń  i ści 
g a ł go  aż do je g o  m ieszkan ia . W  m ie 
szkan iu  S ch iffb au er zażądał od  
W e rk e ra  zw rotu  kapelusza, a le  ter 
n ie  chcia ł mu g o  zw róc ić  tw ierd ząc , że 
n a leży  rnu s ię  u n ie g o  20 zł. i tak d łu 
go  n ie  od d a  kapelusza, dopóki n ie  o- 
trzyma pieniędzy. K ozłoszczony Sch ifi 
bau er rzu cił s ię  na W eck e ra  i ro zg o 
rza ła  bó jka . W  czasie w a lk i W e c k e r  u 
g o d z ił  S ch iffb au era  nożem  w  okolicę 
s e rca  tak, że  ten po  p rz y w ie z ie n iu  do 
szp ita la  zm arł.

Na w czo ra js ze j ro zp ra w ie  W eck e r  
p rzyzn a ł s ię do czynu, poda jąc  na swą

Lw ów , 30. grudnia.
( = ) .  S traszliw y  dram at .odzin ny 

rozegra ł się w  angielsk iem  m iasteczku, 
Showtówn. Z g in ą ł tam wśród n ie zw y 
k łych  okoliczności stary kupiec To
masz brown w ra z  ze swoją żoną, E- 
dytą.

Państw o Brown stracili przed trze
m a laty jedyneno ukochanego syna. O-
noje bardzo się tero przeję li, B rown 
jednak po pew nym  czas ie  odzyskał ró
wnowagę. Natom iast żona jego, bardzo 
dc iedyraka nrzy w iązan a , popadła 
w  e ilną

depresje nerwową.
Stan jej zd row ia  pogarszał się ustawi
cznie. Biedna kobieta pod w p ływ em  
rozstroju nerw ow ego noczęła m yśleć o 
samobójstwie. N ieraz o tern wspom ina
ła  m ężow i, który tern zaniepokojony, 
roztoczył nad żoną baczny dozór.

Pew nego dnia, w róc iw szy  z  prze
chadzk i. nie zastał żony w  domu. Po
czą ł jej tedy szukać i po dłuższych sta
ran iach  stw ierdził, iż  położyła się ona 

na szynach kolejowych, 
oczyw is ta  w  ce n samobójczym. U siło
w a ł tedv skłonić żonę do opuszczenia 
niebezpiecznego miejsca. A le  ani pers
w az je  i prośby, an i przem oc nie w y 
w a r ły  na zdeterm inow anej kobiecie 
najmniejszego wrażenia. A  tym czasem  
począł

zbliżać się nociąg.
Kupiec ponow ił w ys iłk i, ale darem nie! 
Z w róc ił się rów n ież  do nadchodzącego

ob ron ę, że d z ia ła ł w  obronie własnej. 
T ryb u n a ł ro zp ra w ę  od roczy ł, ce lem  
przesłuchan ia  k ilk u  św ia d k ó w  na o- 
ko liczność p ra w d om ów n ośc i zeznań  
14-letn iego Em ila H abera , k tó ry  w  ze 
znaniach sw oich  w yk lu czy ł obronę ko
nieczną.

Lw ów , 30. grudnia.

W  piątek 26. w rześn ie  br. dozorca 
rea lności p rzy  ul. Orm iańskiej 29 Jan 
Wojtowicz w yszed ł popołudniu z  żoną 
na spacer. Z ab aw iw szy  k ilka  godzin 
na m ieście, w róc ił do domu i tu z 
przestrachem  zau w aży ł, że kłódka od 
drzwi została zerwana, a w  pokoju 
krząta  się jakiś obcy mężczyz- a, W o j
tow icz w pad ł do m ieszkan ia z k rzy 
k iem  „mam ci< złodzieja ' i ch w yc ił 
osobnika za gardło. N agle  z p iw n icy  
w yp ad ł jakiś nieznajomy i stanął w  
obronie przy**zymaneyo złodzieja, a 
chcąc go w yrw ać  z '•ąk dozorcy, pchnął 
tego ostał niego dwukrotnie nożom w  
plecy. R an ion y  dozorca stracił przyto
mność, z  czego skorzysta li obaj osob
n icy  i odepchnąwszy krzyczącą dozor- 
czyn ię , wybiegli na ulicą,

O wypadku tym  zaw iadom iono od
nośny komisariat policji, który po za
podaniu szczegółów  przez W o jtow i
czów , aresztował Ludwika Budnlaka,

budnika z błaganiem , aby pospieszył 
mu na pomoc. B yło  już jednak za  pó
źno! B row n nie mogąc uratować żony, 
rzucił się na szyn y  obok n iej i zginął 
straszliwą śmiercią przy  jej boku.

N iezw yk ły  kon iec dw ojga ogólnie 
łubianych i szanow anych  ludzi w y 
war! w okolicy  bardzo głębokie w raże
nie, tem bardziej, że  znane b y ły  pobud
ki samobójstwa.!!

p o  ro zp ra w ie  zaszed ł n ie zw yk ły  
in cyden t w  sa li sądow e j. O to s zw a g ie r  
zabitego rzu c ił s ię  na W eck e ra  j usi
ło w a ł g o  zadusić. T y lk o  d z ięk i in ter
w encji posterenkowego zd o ła ł W eck e r  
ujść z życ iem .

liczącego la t 39, handlarza ow ocam i, 
trzykrotnie już karanego iza kradzież, 
oraz Karola Foosndk , 24 ra zy  kara
nego za  kradzież. Budulaka rozpoznali 
W o jtow iczow ie  iako tego, którego za 
stali w m ieszkaniu, zaś Podsudek by! 
tym, który pchnął nożem W ojtowicza  

W czora j stanęli obaj w yże j w ym ie 
n ien i przed Trybunałem karnym, któ-

(=r) Do pierwszorzędnego sklepu, ka
pelusz,niczego Karola Belliera w  Paryżu, 
wszedł onegdaj przedpołudniem eleganc
ki, ipŁody mężczyzna, robiący wrażenie 
człowieka dystyngowanego z najlepszego 
towarzystwa Gość właśnie dobierał so
bie odpowiedm kapelusz, gdy właściciel 
sklepu zbliżył się do niego i patrząc nan 
z natężoną uwagą, zapytał nagle:

—  Przepraszam pana bard-,o, udzie 
pan kupił swoją krawatkę?

Gość na to pytanie bardzo się zmię- 
szal i odpowiedział w  końcu, że kupił 
krawatkę w Lonuynie, Właściciel skl°pu 
okazał pozornie zadowolenie z tej odpo
wiedzi, lecz kazał niespostr-,eżeuie przy
wołać posterunkowego.

Jakkolwiek wytworny dżentelmen 
okazał rozmaite dokumenty, stwierdzają
ce, że nazywa się Artur de Grevillicrs, 
został sprowadzony na policję. Tutaj na 
podstawie badań d"iktylos'kopiinycb stwier 
dzono, że rzekomy arystokrata jest osła
wionym

Włamywaczem,
a nazywa się naprawdę Ludwik Brosse. 

Brosse jest zbrorjni-wmm niezwykle

remu p rzew odn iczy ł r. Ślezanowski, a 
oskarżał proK. Tourne1!o —  N a  roz
praw ie W o jtow iczow ie  pod przysię
gą zezn a li, że Budulak b y ł tym , k tóry 
p lądrow ał ich m ieszkanie. Co zaś do 
drugiego oskarżonego, to zw łaszcza  żo 
na W o jtow icza  nie mogia z całą sta
nowczością stwierdzić, jak "by  on w y 
padł wówczas s piwnicy i stanął w  o- 
bronie swego tow arzysza . B yło  bow iem  
w ów czas c iem ro , z postaci Podsudek 
przypom ina ł tego osobnika, n iem niej 
jednak W o jtow iczaw a  nie m ogła do
k ładn ie go rozpoznać.

N a  tych zeznan iach  W ouow iczo- 
w e j odnośnie do Podsudka oparł się o- 
brońca tego ostatniego adw. dr. Józei 
Bristiger i d zięk i temu Trynunał u- 

| w o ln ił go od w iny i kary. Budulaka 
skazano ua rok ciężkiego więzi oroś

zuchwałym, sprytnym i w vraf:nowanvm. 
a przytem odznacza się w ielką „praco
witością", W ciągu ostatnich miesięcy do
konał

150 włamań 
w mieszkaniach prywatnych Paryża. M. 
in. zagościł również do Belliera, klórerm 
ukradł kilk? ub-ań i kilkadziesiąt pięk
nych krawatek. Bellier poznał u klijenta 
swoją krawatkę i  zrodziło się w  nim po
dejrzenie, że ma przed sobą 

złodzieja.
Młody człowiek dzięki zdnadztóikiej 

krawatce powędrował na czas dluń°zy do 
więzienia.

T a k i ale P A C Z K I

cukiernia i. MICHCTEK
Rynek 21. 11515

Zffon iorda
Meichefia.

Etmd Melchett (dawniej SfondJ 62-letn, 
czołowy przedstawiciel angielskiego prze
mysłu, generalny dyrektor angielskiego 
ti ustu chemicznego, zmarł onesdaj wsku-j 
tek zapalenia żył.

n m H n H H H B m a

NOWA POWIEŚĆ
„GAZETY PORANNEJ"

Bezpośrednio po zakończeniu „Czerwonego kobry“ , rozpoczniemy 
druk nowej powieści, w  autoryzowanym przekładzie z angielskiego p. t.

„SZO TO W Y PAJJ)K“
Autor jej, Artur WTls, naląży d ° rzędu najzdolniejszych pisarzy an

gielskich, łączących żyw ą wyobraźnię z wykwintną starannością for
my.

..SZA FIR O W Y PAJAK“ Jest no wieścią egzotyczną, o kolorycie nie 
tylko niezmiernie barwnym , ale 1 sumiennie wystudiowanym . N ł ta
kie tło rzucona została iabuła w y*oce interesująca i  przeprowadzona  
z dużą zręcznością.

Powieści Artura M illsa pod w iein  względam i przypominają twór
czość wielkiego egzotyka francuskiego Claude Farrere‘a i nie jest ani 
przypadkiem, ani uzurpacją, że w ł aśnie ,SZAiTF.O WY PA JĄ K " po- 
święcony został przez autora Farrere‘owi.

Tragedia miłości rodzicielskiej.
?o Ś m ie r c i  s y n a  r o d z i  c e  p o c b a w i u  s i ę  ż y c ia .

Schwytany in flagranti
d ź g n ą ł r >źem  d o z o rc ę .

Po nitce dr kłT bka.
A  W ŁAŚCIW IE  NIE PO „NI TOE“, TYLKO —  ,,KRA WATCE".
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Łyżką wydłubał w murze otwór
przez który zam ierzał uciec 
z więzienia przy ul. Batorego.

L w ó w  30. grudn ia .

( — ) U b . :y u s iłow a ł um knąć z 
a resz tów  śle&aaych p rzy  ul. B atorego 
n ie ja k i Osta^ K on ow a lec , ro ln ik , a- 
resztow an y  a  cały s ze re g  podpa leń  
sabotażow y c l »  K o n o w a lec  do uciecz
k i sw e j p rzygo to w yw a ł s ię  już od 
d łuższego czasu. P r z y  pom ocy ły żk i 
do jed zen ia  w yd łu b yw a ł m ur w ię 
zien n y  tak, że z czasem  pow sta ła  
w ie lk a  dziu ra , p rzez  k tórą  m ożna 
by ło  um knąć. I> la za tarc ia  ś ladów  
pozostaw ia ł K o n o w a lec  luźne ceg ły  
w  m urze, aż do czasu sw e j za m ie 
rzon e j ucieczk i. M ia ł jed n ak  pecha, 
b o w iem  ub. nocy p rzyp a d k iem  jed n a  
Z c e g ie ł spadła na p od w ó rze  w ię 

zienn e i  (o  w  oczach p rzech odzącego  
p rzez  p od w ó rze  funkcjon ariusza  po
lic ji. T en  za in trygow a n y  spadn ię 
c iem  ceg ły  p o w ia d o m ił o w szystk iem  
w ład ze  w ięzienne^ k tó re  p rz ep ro w a 

d ziw szy  skrupu latne r e w iz je  po ce
lach, u d a rem n iły  ucieczkę K on ow a l- 
ca. Sabotażystę p rzen ies ion o  do in 
nej c e li i  roztoczono nad n im  baczną 
op iekę .

Maszynka do podwajania dolarów
I  JEJ W ŁAŚC IC IEL PRZ ED SĄDEM W  STRYJU.

Stryj, 29. grudnia. (P A T ) Onegdaj 
odbyła się przed Sądem okręgowym w 
Stryju rozprawa przeciwko Stanisławowi 
Dąbrowskiemu ze Słobćdki obok Stryja, 
o zbrodnię podstępnej kradzieży na szko 
dę Franciszka Drobnego z Antoniówki.

Tragiczny zbieg okoliczności.
W  G D Y N I  Z A S T R Z E L O N O  C Z Ł O W IE K A , K T Ó R Y  W Y G R A Ł  10.000 Z Ł . 

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Z im osza. Z im osz tego  dn ia  p od ją ł w  
G dyn i w yg ra n ą  na lo te r ji  sum ę 10 
tys. zł. i  m ia ł zam ia r nabyć kaw a łek  
ziem i. Ś m ie rć  nastąp iła  na m iejscu. 
P r z y  zab itym  zn a lez ion o  całą w y g ra 
ną p rzezeń  kw otę.

W a rs za w a  20. grudn ia . (Z ) P o d 
czas s trze lan in y , k tóra  w yw ią za ła  
się  na gdyń sk im  d w orcu  tow arow ym  
p om ięd zy  służbą k o le jo w ą  a z łod z ie 
jam i, k radn ącym i w ę g ie l  z w agon ów , 
zb łąkana kula ugodziła  p rzech odzą
cego  obok  stacji 54 -letn iego m ajstra  
bu aow lan ego , n ie ja k ie g o  F ran ciszka

Ubiegłego miesiąca zgłosił się oskarżo
ny u Drobnera i przedstawdwszy mu się 
jako bogaty ziemianin, w toku rozmowy 
przekonał go, że jest w  posiadaniu ma
szynki, podwajającej włożone do niej 
banknoty pieniężne. Do tego celu Drob
ny wręczył Dąbrowskiemu 170 doi. am., 
poczem Dąbrowski włożył rzekomo pie
niądze do żelaznej kasetki, którą zam
knął na klucz i zastrzegając poufność
sprawy, oddalił się, przyrzekając, że
wkrótce powróci. Po upływie dłuższego
czasu Drobny kasetkę rozbił i znalazł 
w' niej zwitki papieru oraz dwa bankno
ty jednodolarowe. Sąd skazał St. Dąbro
wskiego na 4 lata ciężkiego więzienia. 
Obrońca dr. Wandel zgłosił apelację,

*----- O— -

Tradycyjna Noc Sylwestro- 
wa w Teatrze Wielkim

Lwów, 30 grudnia. 
Tradycyjna Noe Sylwestrowa w  Tea

trze W ielk im  zapowdada się wspaniale. 
Personal trzech działów teatralnych pra 
cuje w  amerykańskiem tempie nad re- 
wją Raorta, która będzie, jak co roku, 
najwyższym krzykiem  humoru i aktual
ności, w  ramach sketchu, piosenki i tań
ca. Rozszaleją się groteska sceniczna, ja
k iej jsszcze nie oglądaliśmy w e Lwo
wie. Tragik będzie śpiewrał kuplety, ba
let odegra tragedję, sufler będzie dyry
gował orkiestrą. W ięc pocóż reklam, 
starczy jedno słowo: —  jakoś to będzie 
w  tę noc sylwestrową.

Zapobiec łatwiej 
niż leczyć!

P rzy  każdym  oddechu dostają 
się do ja m y  ustnej n iezliczone 
ilości bakterji ch orobotw órczych  
zaraża jący ćh o rga n iz  u sztrasz- 
I lw ą  chorobą —  g ry p ą  Choroba 
ia prz rzuca się na inne osoby 
pcdćzas ro zm o w y , przez kaszel 
lub kichnięcie. N ie  dopuśćcie do 
u sadow ien ia  s ię  tych n iebez
p iecznych  b ak tery j p rzez czę
ste p łókbn ie  ust O dolem , tym  
jedyn ym  praw dziw ie. an tysep- 

tyczn ym  p ł y n e m  d o  u s t .

Cdol rnajdufe w tprtedazy równie* w mnlejosych butelkach.

GŁOSY PUBLICZNE. 

Czy można sobie pozwolić 
na popieranie przemysłu 

krajowego.
Lw c ia ,  30. grudnia. 

Piszą nam z miasta:
Onegdaj w yszed łszy  na miasto l  

zamiarem kupienia sobie obuwia kra
jowego, udałem się do szewca nabyć 
zauważone w  oknie wystawowem  pół- 
buciki z grubej skóry brązowej. (box). 
N a  wydatek ten przeznaczy łem  około 
80 zł., tj. sumę, jaką się płaci za wy
kwintne obuwie zagraniczne u nas. 
Po wejściu do sklepu zapał mój dla 
wyrobu krajowego ostygł, gdy zażąda
no odemnie 250 zł.! N a  moje zd z iw ie 
nie, wywołane  tą fantastyczną ceną, 
ośw iadczył sprzedawca, że to jest 
„m ontaż ( ! )  ręczn y “ . Nie mając zro
zumienia dla walorów  artystycznych 
w  obuwiu, zrezygnowałem  z nabycia 
tego dzieła sztuki szewskiej, zadawal-  
nia jąc się kupnem obuwia czeskiego 

za  72 zł. W .  Z.

WŚRÓD P ISM 8 KSIĄŻEK.

Lwów, 30 grudnia.
Henryk Wcrcszyeki: Austrja a Po

wstanie Styczniowe. Stron V III -[—312. 
Wydawnictwo Zakładu Narodowego im. 
Ossolińskich we Lwowie.

W  dziele tent ujął autor polityki; 
rządu austrjacluego podczas Powstania 
1863 r. zarówno na terenie b. Galicji, jak 
i na forum dyplomacji europejskiej. Au. 
tor, zbadawszy archiwa auslrjackie, w y
dobył z nich wiele nieznanego dotych
czas materjalu, rzecz przedstawił jasno 
i zwięźle, przez co tern lepiej uwypuklił 
przebieg akcji, która zawiera niejedno
krotnie momenty pełne napięcia. Oto 
treść książk i-w ed le-rozdzia łów : ..Położe
nie międzynarodowe Austrji po wojnie 
włoskiej 1859 r. Galicja w chwili wybu
chu powstania. Misja Majternicha. W a l
ka rządu z organizacją powstańczą. In
terwencja dyplomatyczna. Stan oblęże
nia. Rzecz ta, jakkolwiek poważna i na
ukowa. porusza także caty szereg pro
blemów ogólnych z dziedziny administra 
cji dawnej Galicji, polityki i dyplomacji 
europejskiej, dzięki swej bardzo przy
stępnej form ie nadaje się nie tylko dla 
miłośników historji, ate także dziennika
rze, publicyści i politycy znajdą w  niej 
wiele rzeczy zajmujących i jeszcze dziś 
aktualnych

P O P IE R A J C IE  L IG Ę

M O R S K Ą  I  K O L O N IA L N Ą !

FEJLE i ON „G A Z  POR." z 31 X II .  1930. 

MARO UBRITJ& OOMEUT.

POBŁAŻLIWOŚĆ.
Nie dobrze, że mu tego nie powie... 

powiedzieć nie może. A jednak pyta ją 
poto, ażeby się znowu przekonać, że ona 
jeszcze zawsze tak gładko, bez zająknie- 
nia, potrafi kłamać... szczęśliwa, pełna po
śpiechu, kobieta, która ani chwili nie ma 
do stracenia.

Idzie na wystawę obrazów, do bazaru, 
który urządzają na cel dobroczynny-, na 
herbatkę, na koncert. Idzie do fryzjera, 
do kuśnierza, do szewca, do modniarki 
idzie lub raczej śpieszy przechodząc tam- 
tędy, idzie, śpiesząc —  ale do piego.

Mąż nie zna go. Bo i cóżby mu z lego 
przyszło, gdyby go znał? Nie może prze
cież przypuszczać, że pan ton będzie mu 
sympatyczny... A gdyby lak naprzykład 
poczuł ochotę, by go zgładzić —  jakże 
mógłby oprzeć się pokusie? W  pewnych 
błyskawicznie rozgrywających się wypad
kach zatraca się poczucie sprawiedliwości 
i myśli się może —  chociaż myśl ta tkwi 
jedynie w podświadomości —  że małżo
nek, który zabija kochanka swej żony. 
jest zgóry uniewinnionym zbrodniarzem.

A  więc małżonek woli człowieka tego 
— o ile to możliwe —  ignorować. To zna
czy: przeczuwa on jego istnienie jedynie

w związku z nią. W idzi np. że ona wy
chodzi z domu rozpromieniona, bez wzglę 
du na pogodę, że uśmiecha się na wszyst
kie pytania; i mąż domyśla się, że idzie 
do niego. A jeżeli pyta:: „dokąd idziesz?" 
czyni to tylko dlatego, by zobaczyć je j 
uśmiech jeszcze bardziej promiennym, 
je j spojrzenie jeszcze bardziej pehiehi 
blasku. Oczy jej są bowiem jeszcze zawsze 
tak piękne i czyste, jak u dziecka... oczy 
złotowłosej dziewczynki, która czytać 
jeszcze nie umie. A zęby je j są tak nie
skazitelnie czyste, jak te perły na jej 
szyi.

Istnieją kobiety nieszczęśliwe, które 
występek niszczy, doprowadza do rozpa
czy. Ale jego żona —  pomimo grzechu —  
kwitnie jak kwiat w ziemi pożywnej. Ko- 
muż przyszłoby na myśl czynić róży w y
rzuty z racji nawozu, z którego czerpie 
swą piękność?

Jeżeli o niego chodzi —  on wszystko 
wybacza róży, która dom jego zdobi 
wdziękiem i wonią. I przyznaje, że jego 
pobłażliwość wcale nie jest zasługą —  nie 
jest ona niezem innem,-jak tylko hołdem 
złożonym piękności. Gdyby bowiem ta 
świeża, lekka, wesoła kobietka stała się 
blada, ociężała, smutna —  zacząłby nią 
gardzić. Kto wie? Może wygnaliby ją z do
mu? Ale tak, gdy ją pyta: „Dokąd
idziesz?", a ona uśmiecha się cudownie 
i oddala się krokiem tanecznym, tak we
soła, jak gdyby nigdy nic nie zaciężyło 
na je j miodem sumieniu... on. widząc, że

jest taka szczęśliwa, również usiłuje czuć 
się szczęśliwym.

Ach, oczywiście, czułby się jeszcze 
bardziej szczęśliwym, gdyby jego miłość 
mogła je j wystarczyć... Ale wie, że jest to 
niemożliwe. Przekona! się o teni z nie
zbitą, bolesną pewnością.

Albowiem ten „on ", który staje na 
jego drodze nie jest zawsze jednym i 
tym samym człowiekiem, czasem zmienia 
go ona —  a mąż poznaje to zaraz po 
drobiazgach, przedewszystkiem zaś po 
sposobie je j ubierania się. Zmienia całe 
mnóstwo szczegółów, które nie mają nic 
wspólnego z modą. Nagle zarzuca ona 
jeden kolor, a faworyzować zaczyna inny. 
Także uczesanie jej zmienia się zupełnie 
— od loków gęstych jak u jagnięcia, aż 
do skromnej, gładkiej fryzury.

I nie jego to wina, że uczynił to bo
lesne odkrycie.

Raz doznała ona strasznego zawodu. 
Mąż nie mógł nigdy dojść do tego, czy 
„on " wyjechał, czy też ożenił się. Ona 
zaś zagrzebała się w domu na miesiące, 
jak gdyby opłakiwała zmarłego. Nie w y
chodziła sama, nie ubierała się dla niko
go, nawet pereł nosić nie chciała. I wtedy 
to czynił nadludzkie niemal wysiłki, by 
ją pocieszyć, by ją zdobyć dla siebie — 
i wtedy przekonał się, że jego miłość jesl 
niezem dla jego uwielbianej róży, że nie 
jest ona dla niej ani powietrzem, ani wo
dą, ani słońcem. I musiał patrzeć, jak 
kwiat jego więdnie z dnia na dzień, jak

bieun.c z gouziny na gouz.nę.
I byłby ją niemal utracił. Aż wresz

cie —  niebiosom za to chwała —  dzięki 
nowemu złodziejowi jegći honoru! zasma
kowała znowu w życiu. I znowu uśmiech 
okrasił je j usla, i znowu stała się pro- , 
mienna, i znowu zaczęła zdobić się, i zno- j 
wu wychodzić....

—  Dokąd idziesz? •
Stoi przed lustrem w swojej długiej 

sukni, która ta szczelnie przylega do je j 
skrytego serca, a tak luźno opada dokoła, 
nóg je j lotnych i wciąga na gtowę malutki, 
do czapeczki podobny, kapelusz filcowy 
bez ronda.

—  Idę do Lasku, mam spotkać się z He
leną.

Chciałby się uśmiać, (można śmiać się 
i cierpieć zarazem), powiedzieć jej, że w 
tym kapeluszu z pewnością nie idzie do 
Lasku i że „on " nic może nazywać się: 
„H elena". A le pocóż mącić je j zachwyca
jący uśmiech, pocóż psuć jej radosne o- 
dejście?

Istnieją kobiety o oczach czarnych, jak 
noc i ustach ocienionych, które mężów 
swych opuszczają z łoskotem burzy, które 
odchodzą na zawsze, hen daleko, zo 
wszystkiem, co posiadają. Ale ta kobieta, 
jego żona, jest złotowłosa, łagodna i od
chodzi, jak zwykłe, nie inaczej. A on u- 
'.miecha się gdyż ma tę. uszczęśliwiającą 
pewność, że wkrótce wróci...

Tłum. A-sto ty
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Sfingowany napad rabunkowy
EPILO G  R O ZEG R AŁ SIĘ  W C ZO R A J  W  SĄDZIti LW O W SK IM .

Lw ów , 30. grudnia.

C:) 13. paźd zie rn ika  br. d on iod y  
w szys tk ie  p ism a lw ow sk ie  o śm ia łym  
n apadzie rabunkow ym  na inkasenta 
Towarzystwa księgarni kolei „Ruch" 
w e  L w o w ie  Jana B alcara  p rzy  ul. Z ie 
lonej. A le  już na drugi d z ień  polic ja  
po p rzep row adzon ych  dochodzen :ach 
ustaliła , że napad ów by! sfingowany  
i, że B a lcar w  porozum ieniu  z inn ym i 
spóln ikam i p rz yw ła s zc zy ł sobie zarn- 
kasow aną d la  „R u ch u " gotówkę w  
kwocie 92l zl. W  trakcie  dochodzeń 
ustalono, że w  s fin gow an ym  tym  na
padzie w spó łu czestn iczy li n ie jak i T a 
deusz Iwasiewicz, zam ieszka ły  p rzy  
ul. H alick ie j 7, za ję ty  w  charakterze 
w y w ia d o w cy  w  p ryw atnem  b iu rze de
tek tyw ów  i Józef Szajda, urzędnik  p ry 
w atny, zam ieszka ły  p rzy  ul. Kurko
w e j 6 Szajda i Iw a s iew ic z  „n a p a d li"  
13 październ ika  na B alcara i zabra li 
mu w ó w cza s  gotówkę. N astępn ie za 
p ien iądze w  ten sposób zdobyte zaba
w ia li się szeroko po szynkach i  ba 
rach lwowskich.

Prócz tego m ają Iw asiew icz i Szaj
da inną., podobną sp iaw ke na sum ie
niu . W  p ierw sze j p o łow ie  październ ika 
br; u s iłow a li on i n ak łon ić  Artura 
Szlarpa, inkasenta fab ryk i czeko lady  
„B ra n k a ", by w spóln ie  z n im i u rzą 
d z ił napad s fingow an y i  p rzy 
w ła s zc zy ł sobie zam kasow an ą  d la  fa-

N A D E S Ł A N E .

Podziękowanie
JWP. tar. Lesławowi Jaklińskiemu, 

Dyrektorowi Sanatorjum Polskiego Czer
wonego Krzyża we Lwow ie, Dr. Franci
szków i Hippowi, Siostrze Przełożonej 
oraz Siostrom Jadwidze i Zołji składam 
najserdeczniejsze podziękowanie za oka
zaną opiekę i życzliwość jaką otoczyli 
moją Żonę podczas Jej pobytu w  Sana
torjum.

Inż. Paweł Krzyw oraczka z Synami.

Podziękowanie
JWP. Prymarjuszowi Dr. Maksymilia

nowi Seidlerowi we Lw ow ie ul. Fredry 
1. 6, śmiem ziożyć na tej drodze najser
deczniejsze podziękowanie za przepro
wadzenie ciężkiej i .rudnej operacji u Żo
ny mojej oraz troskliwe i życzliwe zaję
cie się w  czasie rekonwalescencji. Zara
zem wyrażam życzenie, oby Ci było da- 
nem Panie Prymarjuszu, jak najdłużej 
pracować dla doora cierpiącej ludzkości.

Inż, Paweł Krzyworączka z Synami.

Lwów, 30 grudnia.
Jak się dowiadujemy weszło w  ostat

nich dniach zarządzenie do wszystkich 
Dyrekcyj kolejowych, by wszelkie prośby 
o zaopatrzenie w  drodze laski załatwiono 
aż do otrzymania dalszych wskazówek 
odmownie, bez przedkładania ich do roz
strzygnięcia Panu Prezydentowi Rzeczy
pospolitej.

Losowi temu mają ulec nietylko proś
by o wstrzymanie darów z łaski po raz 
pierwszy, lecz również i podania a prze
dłużę; e prawa do tych zaopatrzeń w 
wypadkach, gdy upłynął już termin na 
który przyznano pierwotnie tego rodzaju 
zaopatrzenie, udziela się bowiem oma
wianych wsparć z reguły jedynie tylko na 
ściśle określony przeciąg czasu.

b ryk i „B ra n k a " gotów kę w  w ysoko
ści 10 tys. z!

NT.a w czo ra js ze j rozp raw ie  B a lcar 
p rzyzn a ł się do w in y. Zeznał, że współ 
nie z Iw aisiew iczem  i Szajdą upozoro
w a li nanad rabunkowy, w  czasie  któ
rego Szajda pchnął go lekko nożem .

L w ó w , 30. grudn ia .
0 = ) F rancuska p iosen k a  m arynar 

ska stała s ię  p ow o a em  d o  -wznow ien ia 
d aw n o  p rz eb rzm ia łe j sp ra w y  —  od  
czy je j ku li p o le g ł s łyn ny ad m ira ł an
g ie lsk i. N elson , podczas zw yc ię sk ie j 
d la  f lo ty  a n g ie lsk ie j b itw y  m orsk ie j 
pod  T ra fa lg a r  m. P o ru szy ł tę  sp raw ę  
jed en  z d z ien n ik ó w  parysk ich  i  w y 
w o ła ł zaraz o żyw io n ą  p o lem ik ę  na ła 
mach tak p ra sy  fran cu sk ie j, jan  i  —  
na tu ra ln ie  —  a n g ie lsk ie j.

W  rzeczon e j p iosen ce  dw óch  m a
ryn a rzy  sp rzecza  s ię  o  to,, k to  zastrze
l i ł  N elsona. W  20 lat pc te j s łyn nej 
b itw ie , a w ię c  w  1825 r. s ie rżan t fran  
cu sk iej p ie ch o ty  m aryn a rk i, R ob ert 
G u illem ard  og łos ił, sp od z iew a ją c  s ię 
za to n agrody , że on  to, s iedząc w  bo-

Lw ów , 30. grudnia. 
( = ) .  K rw a w y  dram at rodzinny ro

zegra ł się onegdaj w  Strasburgi., a  0- 
fia rą  jego padl 55-letni znany przemy, 
słowiec, Józef Wurfel.

0  rękę córk i W u rfla  An ton iny s ta 
ra ł się młody jego wspólnik, inż. Karol 
Wagner. W agn er b y ł przedtem  zarę
czon y  z  inną d z :ew czyną, ale znaczny 
posag, k ióry  m ia ła  otrzym ać panna 
W u rfe l, sk łon ił go dc zerw an ia  z  pan
ną, którą naprawdę kochał. N iedaw no 
odbył się ślub...

1 teraz w łaśn ie zaczyna się Jra- 
mat. W agn er pocżął od teścia domagać 
się wvpłaeenia obiecanego posagu. —  
W u rfe l jednak zw leka ł, tłum acząc się, 
że obecne kłopoty m ateria lne nie po
zw a la ją  mu natychm iast dotrzymać 
zobowiązania. A  k iedy W agn er nie 
przestał nelegać, ośw iadczy ł mu teść, 
bez ogródek, że ani m ow y n iem a o tern, 
aby mn mógł wypłacić cały posag...

To ośw iadczen ie w yw a r ło  na W a -

Wnoszenie więc podań jest conajniniej 
do końca marca 1931 r. czyli do końca 
obecnego okresu budżetowego zupełnie 
bezcelowe. Przyznanie omawianych za
opatrzeń będzie miało teraz jeszcze m iej
sce w tych Tyl'Ko nielicznych wypadkach, 
gdzie przed wydaniem wspomnianego 
nakazu odmownych załatwiali Minister
stwo Skarbu wyraziło juz swą zgodę na 
przyznanie daru z łaski.

Tak zatem ogólne oszczędności do
tknęły w  bezwzględny sposób tych naj
biedniejszych, którzy pozostają wogóle 
bez środków do życia, gdyż —  jak w ia
dome —  tylke takich byłych pracowni
ków państwowych uwzględniano przy 
udzielaniu darów z łaski.

>Q ■

P ien iądze przepuścili na zabaw ę z ko
legam i. D a lszy  oskarżony Iw a s iew icz  
p rzyzn a ł s ię  rów in eż do zarzuconych  
mu aktem  oskarżen ia  czyn ów . T rzec i 
oskarżon y Szajda uciekł, bojąc się ka
ry, do Paryża. 1

Trybu na ł po p rzep row adzonej ro z
prawi©  sk aza ł B a lcara  n,? 8 miesięcy 
więzienia Iw a s iew icza  na 7 miesięcy 
ciężkiego więzienia. B ron ił adw . dr. 
Szymon W eiss

c ian iem  gn ie ża z ie  ty ln ego  m asztu fr e 
ga ty  „R e d o u ta b le " , g d y  frega ta  zb li
ży ła  s ię  d o  o k ię tu  a d m ira lsk iego  
N elsona , ,V ic to ry “ , w y ce lo w a ł do  w o 
d za  a n g ie lsk ieg o  i, że po  je g o  strza le  
a a m ira ł p ad ł na pok ład .

Na to tw ie rd ze n ie  o d p o w ied z ia ł za 
raz k ap itan  m aryn a rk i an g ie lsk ie j, 
John P o la lrd , ośw iadcza jąc  stanowczo, 
że zm ió tł ce ln em i staza łam i w szystk ich  
m aryn a rzy  francuskich , k tó rzy  us iło 
w a li u sadow ić s ię  w  g n ie źd z ie  bocia- 
n iem  ty ln ego  m asztu fre g a ty  „R edou- 
ia b łe " , zabó jca  N elson a  n ie  m óg ł tedy 
w y jść  ż y w y  z te j o itw y .

Spór w ię c  w obec  te g o  ucich ł i d o 
p ie ro  teraz, p o  75 latacn, zn ów  w y ł 

n ił s ię  na łam ach p ra sy  obu  narodów .
1

NIE  W YPŁACENIA , POSAGU.

gnerze
niesłychane wrażenie

Rozdrażn iony w dał się z teściem  w  
gwałtowną sprzeczkę, a w reszcie  strze
l i ł  ku niemu, ran iąc go śm iertelnie. 
Następnie usiłow ał popełnić samobój
stwo, ale przeszkodziła  mu w  tern żo-

L w ó w , 30. grudn ia .
( = )  T ra g e d ja  d zies ięca , god n a  p ió 

ra  W ed ek in d a , ro zeg ra ła  s ię  on egd a j 
w7 Paryżu . M ia n o w ic ie  18-letni uczeń 
licea ln y , Jan B ou ilh ier , za s trze lił 
16-letn ią A n n ę  R em y , córk ę  znanego 
rzeźb ia rza  p a rysk iego , A n d rze ja  
R em y.

P ań stw o  B ou ilh ie r  pozos taw a li w  
stosunkach serd eczn e j p rzy ja źn i i za 
ży łośc i z  rod z in ą  R am y. Sku tk iem  tego 
m ięd zy  A n n ą  a Jan em  n aw iąza ła  się 
nić

go rą ce j syinpatji.
Z a u w a ży li to jed n a k  p o  pew n ym  cza
s ie  rod z ice  i p o s ta n o w ili stłum ić to 
p rzed w czesn e  uczucie i d z ie c i 

rozłączyć.
T o  też n ied aw n o  o zn a jm ił p. B ou lh ier  
sw em u jed yn a k ow i, iż  w y ś le  g o  do

Ostatnie zdjęcie
Oekara Nett bała.

Jak wiadrmo —  w  dniach ostatnich 
odebrał sobie życie sławny kompozytor 
i dyrygent czeski, Oskar Nebdal, twórea 
znanej operetki ,,Rolska krew ". Rycina 
nasza podaje ostatnie zdjęcie znanego 
muzyka.

na. W agn er znajduje się w  stanie tak 
szalonego rozdrażn ien ia, że musiano 
go um ieścić na razie  w  sanatorjum dis 
nerwowo chorych. Dopiero po pewnym  
czasie będzie m ógł odoow iadać za  swój 
zbrodniczy czyn.

N a razie  nie m ożna w ydobyć z n ie 
go żadnych  zeznań, gdyż m ów i zupeł- 

1 n ie bez zw iązku.
N aw iasem  na leży  stw ierdzić, iż  na 

w ieść o w szystk iem  by ła  narzeczona 
zabójcy zg łosiła  się na policji, ośw iad
cza jąc, że W agner b y ł zaw sze c z łow ie 
kiem  bardzo nerw ow ym , a zbrodni swej 
m ógł dokonać tylko w  jakiemś zamro
czenia unrysłowen*.

wuja, p rzeb yw a ją c ego  w  M arsy lji. O- 
czyw ista  o jc ie c  an i s łow em  n ie  na
pom knął ch łop ak ow i o  is totnej p rz y 
czyn ie  „w y g n a n ia " .  Z pobu dek  o jca  
zdaw a ł sob ie  jed n a k  Jan doskon a le  
spraw ę...

Z rozpaczon y, u p ros ił A n n ę , aby  zo
baczy ła  s ię  z  n im  w  p ob lisk im  o g ro 
d z ie  pub licznym . Na schadzkę p rz yb y ł 
ch łopak  z ustalonym  ju ż zam ia rem  bo, 
gdy  m łodziu tka  p ap ien k a  na n r  o p o 
zyc ję  w sp ó ln e j u c ieczk i od p ow ied z ia ła  
od m ow n ie , Jan w y d o b y ł z k ie szen i 
b row n in g  i c e ln ym  strza łem  

zab ił
ukochana d z iew czyn ę . N astępn ie  usi
łow a ł popełn ić  sam obójstw o, a le  ty lk o  
z ra n ił s ię  w  le w e  płuco, co  n ie  zagraża

Sam ochód w
N A  SZCZĘŚCIE OBESZŁO SIĘ BE

(Od naszego ki 

Stanisławów, w  grudniu. | 
(is ). N a  szosie S tam slaw ow -IIa iicz  

przy kim. 482 stanęło onegdaj w  pło
m ien iach anto osobowe marki „Fiat", 
stanowiące własność Jana Dresiera w  
Stanisławowie, a prowadzone przez 

I k ierow cę W ilhelm a Seehtera. —  N a

jego  życiu...

prom ieniach
Z  CFIAR W  ŻY C IU  LUDZK IEM .
irespundenta.) 

szczęście szofer na czas  w yskoczy ł z 
samochodu, a gości żadnych  w ew n ątrz  
nie było. Pastw ą p łom ien i padła buda 
i tylne siedzenia, a motor został usz
kodzony. Poża r powstał pa sPnie roz
grzanego z powodu uciążliwej drogi 
motoru.

ZE SPRAW  KOLEJOWYCH.

P rośby o d ary  z ła s k i
będą załatwiane odmownie.

S praw a a d m ira ła  N elsona
ZA  G A D K A  Ś M IE R C I B O H A T E R A  A N G IE L S K IE G O

Niezwykła tragedja rodzinna.
M O RDERSTW O  Z  POWODTJ

Gdy się budzi wiosna uczuc..
T R A G E D J A  W  S T Y L U  W E D E R IN D A .
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Teatr, kióry nie zna kryzysu.
Jak gra aktor chiński i  jaką ma puhleczi ość.

v Lw ów , 30. grudnia.

(jp ). T ea t- p rzeżyw a  obecnie niepo
kojący kryzys. Odnosi się te  jedr.uk je
dyn ie  do rasy b iałe ], bow iem  ludy eg
zotyczne, naw et posiadające starą ku l
turę, byna.inn iej n ie p rzesyc iły  się te
atrem i n ie staw ia ją  mu tak w ysok ich  
w ym ogów , jak to w id z im y  w  Europie i 
w Am eryce. P rzyk ładem  tego jest teatr 
chiński, który zarów no w  Państw ie  
ŚTodka ziem i, ;ak i na em igracji ch iń 
skie], c ieszy  się w ie lk iem  powodze. 
r iem n rm o, ze Jormv widowisk, podob
nie jak fabnla sztok, nie rm ienily się 
wiele od m »rega wieków.

W iększość w idow isk  przedstaw ia 
w o jow n ików , ku rtyzany, dam y dobrego 
urodzenia i skrom nycn proletar,uszy, 
zupełnie tak jak przed trzema lub czte
rema wiekami, mało uwzględniając 
życie współczesne. Jeśli inspiratorem  
autora jest k~r fncjonizm. w ów czas  tre
ścią sztuki jest m iłość synowska, c z y 
sta, bezin teresow na p rzyjaźń , w ierność 
sługi d la  swojego pana. Gdy autor jest 
natom iast buddysta, ukazuje nam  śmie 
sznych , len iw ych  m nichów  i m niszki. 
Gdy w reszcie teizm jest jego przew od
n ikiem , zaludn ia scenę bożkam i, w róż
kam i i zw ierzętam i legendarnem i. Pu
bliczność przyjm uje wszystko rów n ie 
chętn ie i b aw i się znakom icie, jakkol
w iek  środki dekoracyjne i reżyserskie 

są bardzo proste.
P o  lew e j stronie sceny znajduje się 

orkiestra, złożona za zw ycza j z k ' ’ ku 
m uzyków , grających na flecie , cym ba
łach  i specjalnym  instrum encie ch iń 
skim, przyporo ina .ącym  skrzynce o 
dwóch strunach, zw ane chn-szir, oraz 
drugim  podobnym, zw anym  pang-czu. 
W idow isko trw a  od gndz. 7.80 do pół
nocy, p rzyczem  nieznane »ą antrakty. 
Scena jest p rzez ca łv  czas otwarta, 
dekoracja ^ardzo p rym ityw n a , ogran i
cza  się ty lko do ty lne j śc iany, która 
przedstaw ia bądź to w o ln v  krajobraz, 

bądź pałac, lub pokój.
Podoza& gdy aktorzy grają na p ierw 

szym  planie, inscem zator i jego pomo
cn icy  dokonują w  głębi odpowiednich 
zmian do scen następnych i p rzyno
szą rek w izy ty , potrzebne aktorom. A k 
tor deklam uje długą tyradę, a podczas 
tego rek w izyto r przestaw ia  k rzesła  do 
następnej sceny, k ładzie  sctablo na sto
le, jeśli m a się odbyć Dojedynek, P rzy 
bory  do herbaty, jeśIJL m a nasiąi ić u- 

czta ibp.

Konwencjonalne
gesty I  symbole.

D o n a ieży1 ego zrozum ien ia  tego, co 
i ię  d zie je  na scenie, n a leży  znać kon
wencjonalne gesty i symbole, przyjęte 
'rzez dramaturgów. I tak np. jeśli ak

tor pragnie kogoś p rzyw o łać , to rob; 
gest wprost p rzec iw n y od przyjętego 
przez kulturę europejską. Odrzuca w te 
d y  rękę od siebie, a w iększa  lub m n ie j
sza, gw ałtow ność lego ruchu m a zn a
czen ie  d la  uczuć, Jakie w  danej ch w ili 
interpretuje. Jeśli aktor w chodzi ze 
szpicrutą w  ręku, to zn aczy, iż przyje
ch a ł na koniu Kolor szpicruty ozna
cza iraść  konia. Jeśli podnosi nogę, 
wchodząc na scenę, to zn aczy, że 
wszed ł do w n ętrza  domu.

W b rew  utartem u u ludów europej
skich przekonaniu, iż  w teatrze ch iń 
skim niema kobiet, występują na sce
nie taki* aktorki. W praw dzie  w to k u

1795 cesarz Czin-Lun w ygn a ł kobiety 

ze  sceny, ale od r. 1911 zakaz ■ ten 
przestał ob o w ią zyw aA  N iem n ie j kobie
ta na scenie nie posiada tych w szys t
kich praw, co m ężczyzna. Np. nie wol
no jej śmiać się otwarcie na widoku 
publiczności, jak to c zy n i aktor. W  
scenach w esołych  winna, skromnie za
słan iać ob licze szerokim  rękaw em  k i
mona. W  zam ian  za  to m oże płakać 
dowoli, przyczem  partnerzy naw zajem

ocierają sobie oczy  rękaw em . G niew  
w yra ża  aktor ch iński uderzen iem  no
gi o podłogę, obaw ę uchylen iem  c ia ła  
w  bok

Sztuki są za zw ycza j jednoakiowe, 
a po b  zdej sztuce gra orkiestra przy 
otwartej scenie. T ow a rzyszy  ona także 
akcji scen icznej a  m ilkn ie jedyn ie w  
m om entach ku lm inacyjnych , w  których 
ca ła  uw aga w in n a  być  sk ierow ana na 
aktora.

Czar śnieżnych gór

Cudownie wyglądają gdry pod jedwabnym, lśniącym irebrryścte płaszczem śnie
gu-. To też stanowią dla mieszkańców wielkich ośrodków miejskich utęskniony

cel wycieczek. ,

Tragiczne dzieje miłości
N IE D O LA  SZLACH ETNEJ KOBIETY.

t

(D o  ry c in y  na str. 1.)

Lw ów , 30. grudnia. 

( = )  P rasa  paryska w  zw ią zk u  z 
samobójczą śmiercią 23-letniej żony 
znanego przem ysłowca tamtejszego 
Henryka Duvernois, Lnizy —  rozpisu
je s ię  szeroko o niezwykłej tragedii 
miłosnej, zaczerpn ięte j jakby z ro
mansu Dum asa lub Sueuo...

Oto b liższe  szczegó ły  tej romanty
cznej historji:

L u iza  jako m łodziutka d z iew czyn a  
pozn ała  pew nego przysto jnego studen
ta, F ran ciszka  R en iera , którego serde
czn ie

pokochała.

R en ier  jednak b y ł n icpon iem , zap rze
stał nauki i  zaczą ł p row adzić ż y c ie  a- 
w an tu rn icze, a w reszc ie  opuścił P a 
ry ż  i zniknął gdzieś bez śladn. Po pt 
w n ym  czasie  Lu iza  w y s z ła  zam ąż za  
p rzem ysłow ca  Duvernoir‘a. Po dw óch  
latach tego p o życ ia  m ałżeńsk iego zja-

Odwołanie posłanki sowr-

w ił  się nagie w  P a ryżu  znow u Ren ier. 
Pew nego dn ia  n iespodziew an ie  zacze 
p ił on  n a  u licy sw oją  byłą narzeczi- 
ną. W  p ierw sze j ch w ili L u iza  wprost 
go nie poznała. B y ł bow iem  straszli
w ie  zm ien ion y, a ponadto gdzieś —  
w idoczn ie  w  jakiejś W jc e  —  utracił 
praw e oko R en ie r  zaczą ł s ię  czu lić  de 
Lu izy , a gdy ta  jego od trąciła  ze  w strę 
tern, w  cyn ic zn y  sposób zażąda ł od 
n ie j p ien ięd zy  groż-ąc, iż opow ie w szyst 
ko m ężow i o ich byłym stosunku...

W ten sposób p rzez  czas  dłuższy 

szantażował *

biedną kobietę. Z ab ra ł od n ie j m nó
stwo p ien iędzy, oraz w szystk ie  kosz
towności. N a nic się jednak to nie 
p rzyd a ło  biednej kobiecie, nad które; 

I g łow ą  rozto czy ło  c za rn e  sk rzyd ła  fa- 
| talne przeznaczenie. Oto pewnego dnia 
I o trzym ała  list od n ieznajom ej sobie 
i kob iety , atóra  okaza ła  się kochanką

Pani Aleksandra Kołłontaj, której po- 
dobtonę podajemy, posłanka sowieika 
w Sztokholmie, została odwołana obecnie 
do kraju. Przyczyną dymisji jest pono 
byt „burżuazyjny“ tryb życia pani Koi 

tontaj, która jest zwolenniczką pięknych 
i wykwintnych toalet.

Reniera, Przypu szcza jąc, iż  R en iera  
łą c zy  z  L u izą  m iłość, obrzuciła  ją w 
tym  liście obelgam i, a jednocześnie za 
w iadom iła , że  w  drugim  liście donio
sła o wszystkiem przem ysłowcowi. 
W ó w czas  Lu iza , n ie  posiadając się z 
rozpaczy , odebrała sobie życ ie , za ży 
w szy  znacznej dawki trucizny.

P rzem ysłow iec  za ją ł się w yśw ie tle 
niem  te; ta jem niczej sp raw y orzy  po
m ocy polic ji, która n iebaw em  areszto
w a ła  Reniera i jego kochankę, którzy 
okaza li się parą wyrafinowanych o« 
sznstów i hoehstaplerów.
’ R yc in a  nasza p rzedstaw ia kilka 
m om entów  tej sensacyjnej historji U 
góry z lew e j —  R en ie i zab iera  Lu iz ie  
k lejnoty. Gbok —  polic jan t aresztuie 
p rzy jacto łkę R en iera . 1) dołu z  lew e j— . 
Luiza, otrzym uje fa ta ln y  list, obok —  
L u iza  na katafalku, a p rzy  n iej m ąż 
pogrążon y  w  na jgłębszej rozpaczy .

Szczęśliwe czwo
raczki.

Lw ów , 30. grudnia

W  p ierw szych  dn iach  w z e ś n ia  pa
ni Perrioona, m ieszkająca w  stania 
Texas, u szczęś liw iła  swego m ałżonka 
naraz czterem a synam i. W  dniu, gdy 
m ied zi onyw atele, w  najlepszem  zdro
w iu , ukończyli trzeci miesiąc tycia, 
raoa  m iejska m iasta Meaumont, zw a 
żyw szy , że podobne w ypadk i zdarza ją  
się bardzo rzadko, p rstancw iła , że m ia
sto zaopiekuje się teml dziećmi. N a j
lepsi lekarze m aią dlhać o nich, a pre
zen ty  n ap łvw a ją  ze w szystk ich  s tn n , 
przytem  rodzice otozym ati pow ażną 
rentę. N ie  koniec na tern. Pon iew aż 
m alżonkowto Perr>cone, W łosi z  po
chodzen ia, są członkam i orkiestry 
m iejskiej, prześw ietn i ra jcy  zdecydo
w a li w ychow ać dziec i też na m uzy  
ków.

Nowoutworzony Zakład dla sztuki foto
graficznej pod firma

PHOTii- STUDIO-DORYS
Lwów, Pasaż Mikolascha, tel. 3U-92 
poleca s ię Szanownej Publiczności.
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KRONIKA
G R U D N I A

Su W torek
w  W Daw ida Kr.

REDAKTOR NAC ZELN Y  PRZYJMUJE  

OD GODZINY 11. DO 12. PRZEDPOL.

B E D a K U a  BEZWARUNKOWO HANU 
SKRYPTÓ W  NIE ZW RACA.

TE ATR  W IE L K I:
Wtorek, nu grudnia o godz. ” 30 w. 

„A ida ", opera Verdiego.
Środa, 31. grudnia o godz. 7.30 wiecz. 

„Noc w San Sebastiano'', operetka Bo 
?iatzky'ego.

Czwartek, 1. stycznia o g. 3.30 popol 
,,Rycerskość wieśniacza" op. Mascagnie- 
go i „Pajace" opera LeonCaVaile. (Ceny 
zniżone.)

Czwartej?, 1. stycznia o g. 7.30 wiecz. 
„Noc w San Sebastiano", operetka Be- 
uatzky ego.

*

TE ATR  ROZMAITOŚCI:
W torek 30. grudnia o godz. 7.30 w 

„Nowa umowa małżeńska", koni. Shaw‘a.
Środa, 31. grudnia o godz. 7.30 wiecz 

„Nowa urnowa małżeńska ", korr ShaWa.
Czwartek. 1. stycznia o g. 3.30 popol 

„Szw ejk" w  inscen. L. Schillera. (Ceny 
aarżcne.)

Czwartek. 1. stycznia o g. 7.30 wiecz. 
„Nowa umowa małżeńska", kom. Shaw‘a.

TE ATR  M A ŁY :
Wtorek, 30. grudnia 

..Skandal w Savoy‘u“ , 
i Geyera.

S"od i, 3 l grudnia o 
..Skandal w  Savoy‘u'\ 
i Geyera. ,

Czwartej?, 1. stycznia 
„Pierwsza pani Selby", 
(Ceny zniżone.)

Czwartek. 1. stycznia 
„Skandal w  Savoy‘u ‘, 
i Geyera.

o godz. 7.30 w 
kom. Kelemana

godz. 7-30 wiecz. 
kom. Kelemana

o g. 3 30 popol. 
kom E rv in eV

o g. 7.30 wiecz. 
koni. Kelemana

REPERTUAR NOWOŚCI.
Wtorek, 30 b. m. o godz. 7.30 wiecz. 

„Trojka Hultajska".
środa. 31 b. m. o godz. 7,30 wiecz. 

„Tró jka Hultajska". Zniżki ważne.
Środa, 31 b tn o godz. 11 -tej wiecz. 

„Nledajmy się". R e v 'a  Sylwestrowa

REPERTUAR KINOTEATRÓW
APOLLO; 100 proc. film dżwiękowo- 

śpiewny John Barrymore jako „Generał 
Crack"

CHIMERA: „Szalone Serca" z Klara 
Bow i James Hall.

FATAM O RG ANA: „H alka" z chórem 
i śpiewem

G R A ŻYN A : „Moralność Pani Dul-
skiej".

CASINO* „Buster Keaton jako impre- 
aarjo".

KOPERNIK : Jan Kiepura i Brygida
Heim „Neapol Śpiewające Miasto".

LEW : Jan Kiepura i Brygida Heim 
„Neapol Śpiewające Miasto".

LU N A : „Lekkomyślna dziewczyna".
(W szponach Chińczyków).

M ARYSIEŃKA: Jan Kiepura i Brygi
da Heim „Neapol Śpiewające Miasto".

O AZA : Rozkosze niebezpieczeństwa"
dźwiękowiec.

PAŁAC E : „K ró l jazzu1. Paweł Wbi- 
temann z fenomenalną orkiestrą jazzową.

PA N : „Ostatni Romans".
PROMIEŃ: „Wieczna miłość" oraz

„Martwy krzyk"
PA S A Ż : „Sensacja Cyrku Roksy".
RAJ: „Syn biaiych gór". Dźwiękowy.
SPLENDID : „W  państwie zielonego

smoka".
S T Y !,0W Y : „Trujące usta".
U c i e c h a : „za ga d a  od wschodu".

Palais de Dansa-Bristol
V\ ysiępy sławnych kompozytorów 
GOLDA I PETERSBURSKIEGO.

Na żądanie publiczności Five-o cloeki 
nie tylko w niedziele i dnie świąteczne, 
lecz również każde) soboty. 11420-?

A D A M  S T O D O R .

T R U D .

TRUD U PO TR ZE B A  I POTU N A  SK R O N I,
G R ZB IET  G fĄĆ SIĘ  MUSI P R Z Y  M OZOLNEJ ORCE 
E Y  K IE D YŚ  P L O N Ó W  L IC H YC H  M AR NE  KORCE 
W D ŹW 1G A Ć  POD STRZECHĘ, N IE M A L  W  S IŁ  AGONJI.

N IE  CZAS ZM ULONEJ P R Z 1 G LĄ D A Ć  SIĘ  D ŁO N I, —  
B RU D  JEJ I B L IZ N Y , TO  TR U D U  ODBIORCĘ, —
N IE  CZAS D ZIŚ W IE R Z Y Ć  U ŁU D Y  ZNACH O RCE, —  
TRU D  JENO Z G Ł U S Z Ą  D Ź W IĘ K  G D Y G R O ZA  D Z W O N I -

I  N IE  CZAS W  G W IA Z D Y  P O G LĄ D a Ć W ŚR Ó D  P R a C Y , 
F A N T A Z J I S K R Z Y D Ł F M  U C IEKAĆ  OD M RO CZY, —  
L E M IE S Z A  P ILN U J, R A B IE , CEPA, G R A C Y ! —

O W O CE MUSI PR ZY N IE Ś Ć  TR U D  Nil D TR U D Y , —
ONE Z LEZ  SŁO N YC H  O TR Ą  DROGICH OCZV, _  
C Z Ł O W IE K  SAM  rpW O R Z v  SW EG O  ŻYG1A C U D Y!

BAGATELA
Śroaa 31 grudnia 1930 r.

Wspaniała Noc 
S Y L W E S T R O W A
Sensacyjne żywe obrazy —  Wspaniałe- 
efekty. —  W ytworny program Syl

westrowy. 1150S

Niespodzianki. Upominki
UW AG A: Uprasza się o wczesne za

mawianie stolików i  lóż.

Czwartek 1 Styczn ia 1931 

Wieki program

NOWOROCZNY
Atrakcyjne występy pierwszorzędnych 
sil krajowych i zagranicznych z Brus- 
ses i Partn., iiostrami Margit, H. Masalską, 

I. Bermont Berską na czele.

Początek o godz. 10 wieczorem.

Wiadom śei teatr a ne.

W teatrze W ielkim  dziś po raz 12-ty 
„A id a " Verdiego w nowej, wspaniałej 
ramie inscenizacyjnej i przewybornem 
wykonaniu, stanowiąca niesłabnącą 
atrakcję artystyczną sezonu. Na niedziel- 
nem przedstawieniu „A id y " teatr był wy- 
sprzeduny, a publiczność z zapaleni okla
skiwała świetny zespól wykonawców

W  teatrze Rozmaitości wszystkie w ie
czory bieżącego tygodnia poświęcone 
kapitalnej Jiomedji Bernarda Shaw a „No
wa umowa malieńsKa".

W  teatrze Małym dziś I obu następ
nych wieczorów arcyweboła i wybornie 
grana komedja Kelemana i Geyera „Slran- 
d*l w Savoy'u", wywołująca na widowni 
o  eu ita mo wybuchy śmiechu i oklaski.

Dyrekcja teatru Nowości komunikuje, 
iż ze względu na liczne interpelacje'i pro
śby zdecydowała się rozju-oczynać przedsta 
w ietra o godzinie 8-mej wieczorem a nie 
jaj? dotychczas o 7.30. Równocześnie za
znacza, że przedstawienia rozpoczynać 
się bedą bardzo punktualnie.

Świetny wodewil „Trojka Hultajska*4 
w teatrze Nowości, cieszący się dużem 
powodzeniem, zostanie powtórzony dziś 
we wtorek 30 i jutro we środę 31 b. m-
0 godz. 7.30 wiecz. Udział nieporówna
nych artystów dyr. L. Czarnowskiego
1 M. Tatrzańskiego, stwarzających pyszne 
pełne komizmu typy, śpiew pp. Prze- 
strzelskiej, artys*J?i operetki katowickiej 
i Polewskiej, artystki lwowskiej operet
ki przy akompanjamencie pełnej orkie
stry zapewniają przedstawieniu tego po- 
pularnego wodewilu wielki sukces.

Dziś we wtorek odbędzie się Il-g i 
(ostatni) wieczór humoru i piosenek 
świetnych artystów Kazim ierza Lopka 
Krukowskiego i Nelly IJerten. Mala ilość 
b ilełów do nabycia w  magazynie nut Sey- 
faDha, ul. AI?adem:cka 6.

Choroba Prezydenta 
Brzozowskiego*

Jak już don ieśliśm y zachorował 
tuż przed św iętam i prezydent m iasta 
inż. Jan Brzozo yskk M ianow ic ie  po 
powirocie do domu ł  Magistratu w dniu 
22 grudnia około godz. 17 Tej, dostał 

nagie aialra dusznicy bo.esnej. Z aw e
zw an y  lekarz u dzie lił mu p ierw szej 
pomocy. W ieczorem  tego dn ia  p pre
zydent b y ł bardzo niespokojny i spę
dził poc bazisenną.

N ad ranem  o godz 4 tej nastąpił 
drugi- atak dusznicy, który pom im o za - 
s trzyk iw ań , trw ał do godziny 8 rano, 
w yw ołu jąc  poważne zm ianv w  naczy
niach wieńcowych serca, ciężkie zabu
rzenia w  krążeniu krwi, oraz niezna
czne zmiany w  systemie nerwowym.

Z aw ezw an o  natychm iast dc Dowro- 
tu roazinę p. prezydenta, k tó ra 'w y je 
chała na św ięta do Schodnie?, Leka
rze nie opuszczali łoża  chorego.

Dnia 24. bm. po nocy bezsennej 
wystaD iła gorączka, stan p. prezydenta 
b y ł groźny. W  p ierw szy  dzień św iąt 
rów n ież stan c iężk i, gorączka 38.7 st., 
puls oardzo słabo napięty. O goetz. 11. 
chory p rzyją ł św. Sakram enty.

D nia 26 bm znowu noc bezsenna, 
stan c iężk i, gorączka u trzym ała  się na 
poprzednim  poziom ie. R ów n ież dnia 
27. i 28. 9tan prez. B rzozow skiego był 
pow ażny.

Obecnie eo iączka  soadła i okazała 
się tendencja ku ogólnej poprawie 
zdrowia p. prezydenta. Chory zacno- 
wuje zupełną przytomność.

U  łoża prezydenta Brzozow skiego 
czu w a ją  lekarze; prol. ar. Rom an 
Reneki, prof. dr. Jakób Roth feld , pułk 
dr B ronisław  Stroński, dr. W ito ld  Łu 
czyńsk i i dr. H enryk Pokrzyw ka .

Coraz mroźniej!
(jp ). Po łagodnych, jak gdyby tylko 

dla nastrojowej dekoracji uśm eżonych 
św iętach, temperatura w  m iarę zb liża 
nia się do Nowego*Roku obn iża eię co
raz bardziej, a od eoooty  panuje juz 
w ca le  kawalerski m rozik, dochodzący 
w ieczorem  i wczesirw n rankiem  do 12 
stooni. Jeśli tak dalej pójdzie, to s z 
czeń  obejm ie berło w  pełnym  m ajesta
c ie , zdobny we w szystk ie  insygn ia 
swej w ładzy . O ile zresztą ty lko okaże 
urm a-kowanie i nie zochce zanadto się 
srożyć, to m oże lic zy ć  na sym patyczne 
p rzyjęcie jako spodziew any pogromca 
grypy grasującej bezkarn ie w  czasow ej 
skislcj atm osferze jesiennej, która, we- 
dług m niem ania ogólnego, jest d la  n ej 
najlepszą w ylęgarn ią .

■    " —
reiernndarza k. p., starszym kontrotoron 
w Wydziale osobowym Dyrekcji lw ow 
skiej w V I. grupie uposażenia.

Z żałobnej karty. Dr. Adam Kow© 
nicki, dyrektor szpitala w  JaśU, przed
tem w Brztżanach. zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie Zwłoki sprowadzono 
z Jasia pochowane zostana * e  Lwowie 
dziś tj. dnia 30. bm. Orszak żaiobny ru
szy z dworca głównego o godz. 10 przed
południem.

Komunikaty.

Bal na dochód ZaWła u naukowego 
im. Torosiewicza. Dnia 17 stycznia 1931 
r. odbędzie się w  sa’ ach Kasyna 1 Kola 
Literacko - Artystycznego we Lw ow ie 
bal na dochód Zakładu Naukowego im. J. 
Torosiewicza. Kom itet dokłada wszelkich 
starań, ażehy zabawa jak w poprzednich 
latach wypadła jak najświetniej. Zapro
szenia zostały już rozesłane, Jeżeliby ktoś 
przez przeoczenie nie otrzymał należy się 
zgiosic w  sekretarjacie Kasyna.

W ielk i W ieczór Sylwestrowy urządza 
Towarzystwo turystyczno - krajoznawcze 
w salach Czytemi Katolickiej ul. Fiekar- 
ska i. 28.

Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk P ięk
nych we Lwow ie. (Gmach Muzeum Prze
mysłowego, wejście od ul. Dzieduszyc- 
kich 1). W  czwartek, dnia stycznia 
1931 r. odbędzie się w  salach Towarzy
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych otwarcie 
wystawy obrazów i grafiki Związku A r 
tystów Wileńskich, który z Notcym Ro
kiem po raz pierwszy zagości we Lwowie. 
Wystawa wileńska będzie niewątpliwie 
jedną z najciekawszych jalne w  ostatnim 
czasie danem byłe, m ikśnikom sztuk* w 
mieście nasrem oglądać. Złożą sie bowiem 
na nią dzieła o wyjątkowe wysokim do 
ziomie artystycznym w większości swej 
reprezentujące ten kierunek, J?tóry okre
ślony jako j.ecklasycyzm najświetniejszy 
nvój „y ra z  znalazł w twórczości Ludwika 
Śieazińśkiego. Obok tego artysty najwyżr 
szej w Polsce m iary w wystawie biorą 
udział: Kazim iera Adamska Rouba, Ha
lina Dąbr>wska, Wacław Dawidowski 
Jerzy Hoppen, Bronisław Jamontt. 
Edward Karniej, Marjan Kulesza, Kazi
m ierz Kwiatkowski, Adam Mmdzybłock., 
Tymon Niesiołowski, Michał Rouba, Ju- 
ljan Skangiel, Teodorowicz KarpowsLa, 
Kulturalny Lw ów  godnis niewątpliwie 
przywita wileńskich gości i tłumnem na 
oty arcie przybyciem da wyraz żywej dla 
nich sympatji. Całość wystawy uzupełni 
ekspozycja zbiorowa dzieł artysty lwow
skiego Antoniego Bartkowski igo. W y
stawa otwartą jest codziennie od godz. 
10 — 15 popoł.

Sylwester w  „Gwieździe** w  środę 31 
bm. z nader bogatym programem Pre- 
mjowauie masek, kadryl z reflektorem 
i inne oiespodziank. Strój w iz_Ttowy, 
kostjum lub maska. Zaproszenia wydate 
codziennie wiecz. sekretariat Stow

7  mir sin
Mianowania w  kolejnictwie. Minister 

komunikacji zamianował Jerzego Kłusa

Kron.ka rolicy na.
(— )  Włamania i kradzieży. Nieznati- 

sprawcy włamał' się wczoraj do mieszka
nia H. S'omnikera, przy ul. Źródlanej, 
gazie skradli garderobę oraz biżuterju 
meslwierdzonej narazie wartości. - . Ze- 
ligow i Auerbachowi, zam. przy ul. Mar 
cina 26, skraaziono wczoraj z kieszeni 
portfel scuwierający 2130 :ł. Pieniądze te 
były własnością firm y Herman Kałune 
przy ul. Jagiellońskiej .16. -  Niewyśle- 
dzeni narazie sprawcy włamali się wczo
raj do mieszkania Berty Koffer, p-zy ul. 
Kochanowskiego 9 i podczas nieobecno
ści domowników całe mieszkanie splą
drowali.

(— ) Ogień mieszkaniowy. Wczoraj 
przedoołi dniem w  mieszkaniu proi. Mi 
jeweł Jego, przy ul. Boczna Pasiecznej, 
wybuch ogi sń, skutkiem wadliwej budo
wy komin/ł. Przybyła straż pożarna ogień 
w zarodku stłumiła.

(— )  Potrącenia p rzez auto. W czot„
i a ul. Leona Sapieny, szofer nazwiskiem 
Kalinowski, jadąc autem LW . 8109 po
trącił przechodzącym przez jezdnię Ju
liana Tarczyńskiego oraz N. Scsieoką 
Którzy odnieśli lekK ie  obrażeniu.

(— i  Zacz<azenie czworga dzieci we 
Lwow ie, ^b ieg łe j "<>ey w  mieszkań.u 
Franciszka Sókaiskiego, przy ul. Janowr 
skiej 107 z powodu ZDyt wczesńbjfo zatka
nia komina, czworo jego dzieci uległo za- 
ezuazeniu. Na szczęście wypadek zauwa 
żono w samą porę f wezwane pogotowie 
ratunkowe, k.óre ofiarom wypadku udzie
liło pierwszej pnmooy.

( - - )  Aresztowanie włamrwaezy. W czo  
raj aresztowano Michała Sekułę, Ludwik? 
BilkUnz. i  Edwarda Winiarza, którvcb
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przytrzymano wraz z narzędziami w 
chwili gdy zamierzali dokonać włamania 
do jednej z lwowrk:ch instytucji.

P a n  In ż y n ie r  Bruno Grek, 
zo s ta ł m ia n o w a n y  z n a w c ą  są d o 
w y m  d la  s p ra w  b u d o w n ic tw a .

Obstrukcja. Już mistrzowie dawnej 
w iedzy o lekach uznali, że naturalna wo

da gorzka „Franciszka - Józefa" jest naj
bardziej niezawodnym środkiem prze
czyszczającym.

W  noc sy lw es trow ą  u rządza ka
w ia rn ia  „L o u v r e “  w ie lk ą  r e w ję  k a r
naw ałow ą , p rz y  w sp ó łu d z ia le  a r ty 
stów  T ea tru  m ie jsk iego . T ra d ycy jn a  
zabaw a zap ow iad a  s ię  im ponu jąco 
i b ęd z ie  n a jw ięk szą  a trakc ją  L w o w a .

W sprawie pożyczki francuskiej
w związku z budową magistrali węglowej.

Lw ów , 30. grudnia.
W iadom ości, k tóre p o jaw iły  s ię  w  

prasie ostatnio o p o życzce  w  w ysoko
ści 1 m iija rda  franków , na dalsze ko
szta budow y m agistrali w ęg low e j oraz 
n a  zre fundow anie kosztów  już w y łożo  
nych. są. przesadne, a w ła śc iw ie  

p rzedw czesne.
W b rew  tym  in form acjom  istotne ro

kow an ia  w  tej spraw ie dop iero nieda
wno się rozpoczęły. Przew idu je  si?

nadal bardzo znaczne trudności, w y n i
kające z  (nadm iernych żądań  francus
kich, zarów no co  do zarobku, jak i co 
do zabezp ieczen ia , jak w  końcu do 
p rzen ies ien ia  eksp loatacji danej liną 
na konsorcjum  francuskie. Grupa 
Schneider - Creuzot dopiero onegdaj 
z ło ż y ła  M in istrow i Kom unikacji ofer 
tę, k tóra będzie teraz rozpa tryw an a  w 
M in isterstw ach, co  potrw a jakiś czas

Komitet taryfowy
Państwowej Rady Kolejowej.

Lw ów , 30. grudnia.

N a  posiedzeniu Komitetu Taryfo
wego Państwowej Rady Kolejowej za 
ła tw iono k ilkadziesią t w n iosków  z d z ie  
d ż in y  po lityk i ta ry fow e j M in isterstw a 
Kom unikacji.

D łuższą dyskusję w y w o ła ła  spra
w a  zastosowania wyjątkowych, nlg w  
taryfach kolejowych na przewóz zie
miopłodów w  celu  choć częściow ego  
złagodzen ia  obecnego k ryzysu , p rzeży 
w an ego  przez roln ictw o.

Oprócz tego K om itet T a ry fo w y  w y 
ło n ił specjalną Kom isję, której zada
niem  ma być badanie, jak i w p ływ  w y 
w a r ła  na ro ln ic tw o, p rzem ysł i handel 
zreform owana taryfa towarowa, w p ro 
w adzon a  w, życ ie  z  dn iem  1- paźdz. 
1929 r., jak ie ew entu aln ie  n a leża łob y  
w  le j ta ry fie  poczyn ić  zm iany, a  zw ła 
szcza  jakie zastosować u lgi ce lem  z ła 
godzen ia  obecnego p rzes ilen ia  gospo
darczego  i gdzie n a leża łob y  szukać po 
k ryc ia  w yd a tk ów  potrzebnych  d la  za 
stosow ania  w  szerszym  zakresie ulg 
p rzew ozo w ych

Następn ie uchw alono także odbyć 
wspólne posiedzen ie Kom itetu  Taryf.

i Kom itetu  Eksploatacyjnego dla ob
myślenia środków natury komercjal
nej, za pom ocą których kole j m ogłaby 
się p rzec iw staw ić  skutecznie rosnącej 
konkurencji rnchu samochodowego, a 
szczegó ln ie  d la  usunięcia ca łego sze
regu zbędnych form a lności i obciążeń , 
d la  ew entu alnego, przysp ieszen ia  rea li
za c ji projektu przewozu drobnicy w  
skrzyniach, wprowadzenia lekkich 
szybkich pociągów towarowych w ła 
śnie d la rozw ożen ia  d robn icy  na w zór 
n iem ieck i, w  końcu d la  m ożliw ego 
p rzep row adzen ia  dostaw y d la  towaru 
drobn icow ego w e  w łasnym  zarządzie 
ko le i itd. itd.

D yrekcje P. K. P . m ają w  porozu
m ien iu  z zainteresowanem u kołam i go- 
spodarczem i p rzed łożyć  M in. Kom  
w n iosk i co  do u ła tw ien ia  i przyspie
szen ia  ekspedycji dla zwalczania kon
kurencji samochodowej.

U chw alon o też dom agać się, by o  
becna nlga taryfowa na w yw óz zbo
ża ze wschodnich województw została 
p rzyzn an a  także d !a w yw ozu  zboża z 
w o jew ód ztw a  w ileńsk iego , następnie, 
by  taka sam a ulga by ła  stosowana dla 
p rzew ozów  zboża w  obrębie tych w o je
w ództw  —  a to w  interesie przem ysłu  
m łynarsk iego — . a w  końcu, by ulga  
ta zosta ła  roz-szerzona także na mąkę 
i na kaszę.

S tanow isko M in isterstw a Kom uni
kac ji w  tych  spraw ach  n ie  jest jednak 
jasne an i zdecydow ane i n a leży  się l i 
c z y ć  z  tą ew entualnością, że w spo
m niana u lga będzie w ogó le  zn iesiona," 
o ile  nie p rzeszkodzi temu w p ły w  kół 
ro ln iczych , pop ieranych  p rzez M in i
sterstwo R o ln ictw a .

Organizacja eksportowa przemysłu
drzewnego.

Lw ów , 30. grudnia.
Kom itet, w y łon io n y  p rzez ostatnie 

zebran ie in teresentów  d rzew n ych  na 
teren ie R ad y  N acze ln e j Z w iązk ów  
D rzew nych , d la  szczegó łow ego opra
cow a n ia  znanego projektu organ izacji 
eksportowej drzew nej, rozpoczą ł prace 
W  debacie  wstępnej na temat, c zy  o r 
gan izacja  ma m ieć charakter p rzym u
sow y  c z y  też dobrow o lny , ośw iadczo
no się za  tą drugą alternatywą.

Ostatnie posiedzen ie posunęło b a r

d zo  zn aczn ie  naprzód uzgodn ien ie po 
głądów  co do struktury przyszłej or
ganizacji, która pow inna przybrać fo r 
m ę Spółki A k cy jn e j i z jednej strony 
kontro low ać m ożliw ie  dużą część eks
portu m aterja łów  tartych  ig lastych , a 
ew entu a ln ie  także i innych  sorLymen- 
tów  d rzew a , p rzez  ustanaw ian ie ceł 
m in im alnych  oraz inn ych  w arunków  
sprzedaży a ew entualn ie p rzez  stan
daryzację , a z drugiej strony pow inna 
stopn iowo p rzystępow ać sama do ko

Przed wieinim sezonem łyżwiarskim .

S K Ł A D K I.
Na „Dom Żołnierza". Zamiast rozsyła

nia indywidualnych życzeń świątecznych
1 noworocznych złożyli na fundusz budo
wy „Domu Żołnierza" we Lw ow ie : dyr. 
Bizański i Bank Gospodarstwa Kra jow e
go —  100 zł., generał Czuma —  20 zł., 
płk. Piątkowski —  10 zł., pik. Pytel — 
5 zł., mjr. Magiera —  10 zł., mjr. Doma
niewski —  20 zł., mjr. Rokicki —  2 zł., 
mjr. K link — 5 zł., rtm. Klauzal —  5 zł., 
płk. Woźniakowski —  20 zł.. Korpus Ofi
cerski 6 Dyonu artylerji przeciwlotniczej 
10 zł., Oficerowie i Urzędnicy Sam. Refe
ratu Inf. DOK. V I. —  7 zł., Korpus Oficer
ska 14 p. ułanów —  30 zł., płk. Dobiasz 
10 zł., Firma Szczupłakiewicz —  10 zł., 
kpt. Mycztowski —  5 zł., mjr. Berwid — 
8 zL, kpt. Sienkiewicz _  2 zł., por. Chla
2 zł., urz. Steinowa —  1.50 zł., urz. Go
dlewska —  50 gr. Wszyscy oficerowie 19 
pp. opodatkowali się na ten cel kwotą po 
2 zł. Korpus Oficerski, Podoficerski i Sze
regowi 40 pp. —  20 zł. Ofiarodawcom 
składa Towarzystwo budowy „Domu Żoł
n ierza" serdeczne podziękowanie.

m isow ego eksportu d rzew a  na rachu
nek swoich członków .

Organizacja kon tro li i ogólna dy 
rek tyw a  le ża łab y  w  rękach cen tra li, a 
dokon yw an ie  ew entu a lnych  kom iso
w ych  sp rzedaży  oraz wykonywanie  
kontroli na leża łoby  do oddziałów regjo 
nalnych. Zdaje się, że już w  n ied łu 
gim  czas ie  op racow an y  w  szczegó łach  
projekt statutu i regu lam inu w raz z pla 
nem  konkretnej d zia ła ln ośc i będzie 
p rzedstaw iony obszern iejszem u kom i
tetow i, poczem  rozpoczn ie  się wstępna 
subskrypcja na akcje, p rzyczem  po
s iadan ie akcji będzie stało w  pewnym  
sta łym  stosunku do ilości m etrów, któ
re dana firm a zobow iąże  s ię  oddawać 
syn d yk a tow i do kom isow ej sprzedaży

Po- uskutecznien iu  wstępnej sub
skrypcji kom itet znajdzie się w  m ożno
ści pertrak tow an ia  z R ządem  o utwo
rzen ie kom isji porozu m iew aw czej pa- 
ry ta tyw n e j m ięd zy  now ą organ izac ą 
a Adm in istrac ją  Lasów  Państw ow ych , 
p rzy  udzia le de legatów  M in isterstw  
R o ln ic tw a , P rzem ysłu  i Handlu oraz 
Skarbu d la  stałego u zgadn ian ia  d z ia 
ła lności syndykatu  z jednej strony, a 
Adm in istrac ją  Lasów  Państw ow ych  z 
drugiej strony.

Mobilizacja najwybit
niejszych uczonych.

dla propagandy antyreligijnej.

, Lw ów , 30. gTudnia.

,Z  M oskw y donoszą: Ogłoszono mo
bilizację 100 wybitnych uczonych, 
w yk łada jących  na ' w y żs zy ch  ucze l
niach M oskw y i Len ingradu , a to ce
lem w c ie len ia  ich do brygad „propa
gatorów antyreligijnych“ . K ażd y  z zmo 
b ilizow an ych  zobow iązan y  jest do pu
blicznych wystąp’eń podczas akcji an- 
tyświątecznej, którą —  naw iasem  mó
w iąc, ucnwalo-no w  tym roku przedłu
żyć aż do 10 stycznia następnego ro
ku. R zecz  c iekaw a , że im ien ny w ykaz 
pod lega jących  m obilizac ji profesorów  
m usiała na rozkaz w ładz wyrobić Aka
demia Nauk, tj. n a jw yższa  instytucja 
naukow a w  ca łym  kraju.

llza Hornung i Karol Schaefer, mistrzowska para w  jeździe sztucznej z Wiednia, 
zagości również w  Polsce w  związku z iniędzynarodowemi imprezami łyżwiar

skiemu

I. Pols’:i zjazd delegatów 
techników dentystycznych 

w Poznaniu.
Lwów, 30 grudnia.

W  dniu 7. bm. obradował w Pozna 
niu I. Polski Zjazd delegatów techników 
dentystycznych Wielkopolski, Małopolski 
i części Śląska Cieszyńskiego, jak rów
nież Kongresówki przy współudziale 250 
delegatów.

M. iu. uchwałami postanowiono połą
czyć się w  jeden Związek pod nazwą 
„Zw iązek Zawodowy Techników Denty
stycznych Wielkopolski i Małopolski i 
części Śląska Cieszyńskiego".

Po załatwieniu kilku spraw organiza
cyjnych udała się delegacja na ogólną 
salę, gdzie o godz. 5-tej rozpoczął się 
Zjazd, który otworzył p Goździecki. Na
stępnie p. Starosta, jako sekretarz, zdał 
sprawozdanie.

Referat na temat ustawy z dnia 10. 
czerwca 1927 wygłosił p. Żakowski. Z ko
lei Zjazd uchwalił następującą rezolucję 
przesłaną do ministerstwa spraw wewn.: 

„Zgromadzeni w dniu 7. grudnia de
legaci b. zaboru pruskiego i austrjackie- 
go w Poznaniu domagają się rozszerze
nia art. 14. i 15. ustawy z dnia 10. czerw
ca 1927 r. ,,0 wykonywaniu czynności 
techniczno-dentystycznych".
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ją p rzed  sobą w  k ierun K u  domu. W  te j c h w ili 

wstał 5 Lynu, drżąc z  os ła b ien ia  i sch y lił s ię , ab y  

p oan iesć  G urneya .

P od c ią gn ą ł go  d o  p o zyc ji, w  k tó re j m óg ł g o  

un ieść i  poku sztyka ł w zd łuż w ybrzeża .

G u rn ey  o tw o rz y ł oczy  w  ch w ili, g d y  w y c ze r 

pany L y n n  p o ło ży ł g o  na z iem i, aby poczekać  na 

pom oc G offa . G dy  ty lk o  zda ł sob ie  sp ra w ę  ze  sw ego  

po łożen ia , po  je g o  tw a rzy  p rzem k n ą ł s ię  daw n y, 

le c z  n ieco  za b a rw io n y  b ó lem  uśm iech

—  L y n n  —  r z e k ł z  trudem . —  Chcę c ię  p rz ep ro 

sić. T o  o y !a  n a jw ięk sza  w a lka , jak ą  k ie d y k o lw ie k  

św ia t w id ..ia ł. Ja n igd y  c i n ie  dorów n am . Zan ieś  

m n ie  do m o je j oudy, a potem  id ź  do B arD ary. T y  

m usisz zosta ł je j  m ężem , b o  jes teś  jed yn m  cz ło w ie 

k iem , k tó ry  je s t je j  god zien .

J im  o d w ró c ił tw a rz ) a Lynn  o d p o w ied z ia ł zu

p e łn ie  inn ym , n iż  zazw ycza j, g ło sem :

—  N ie  bądź os łem , G urney . N ie  m asz ju ż  sw e j 

budy. Z ro b il i  z n ie j fa je rw e rk i.  C o d o  m n ie , w id z ia 

łem  raz w a lk ę , w obec  k tó re j d z is ie jsza  by !a  ty lk o  

n iew in n ą  zabaw ą. P am ięta sz  M o ji?  B o ja  p a m ię 

tam. N igd z ie  c ię  n ie  zan iosę, b o  zaraz p ó jd z ie s z  d o  

B arb ary . G d yb yś  b y ł  sto ra zy  b a rd z ie j zb ity  i  sto 

ra zy  b liżs zy  śm ierc i, zan iós łbym  to, coby  pozosta ło  

z c ieb ie , do jed yn e j is to ty  na św iec fe , k tó ra  u m ia ła  

poznać tw o ją  rzeczyw is tą  w artość. 'A  tą  istotą je s t 

Barbara.

S p o czyw a li ch w ilę  na piasku, ob serw u jąc  b e z

n a d z ie jn y  ob ra z  p rzystan i. Szalupa, szarp iąc  s ię  

osp a le  w  w a lce  z p rz yp ływ em  i s łabym  w iatrem , 

u parc ie  u s iłow a ła  p rze jść  p rzez  kanai. Ł o d z ie , p rz y 

cum ow ane do b rzegu , k o łysa ły  s ię  le n iw ie , uno

szone prądem , z tuzin sku n erów  i szalup stało nu 

kotw icach , oczeku jąc  za łog i, k tó ra  n ie  p rzyb yw a ła .

W reszc ie ' nadszed ł ku p iec. J im  op o w ied z ia ł mu 

o za tru te j y cd z ie  na statku. N ie  ch c ie li, żeb y  ban 

dyci w y p ły n ę li na m orze  p o io  ty lko , aby u m rzeć 

w strasznych m ęczarn iach .

G o ff p o b ie g ł w yb rze żem , tak  da leko , aż za ło ga  

sza lupy m ogła  usłyszeć je g o  w o ła n ie  i  k rzyc za ł tak 

u łu go  aż  z rozu m ia li, o  co chodzi, potem  p ozostaw ił 

ich w łasn e j d e cy z ji i  p o w ró c ił d o  G u rneya . N ieb a 

w em  sza lupa za w ró c iła  i  w p łyn ę ła  do portu , 

a  szczupła je j  za ło ga  w ysz ła  na b rzeg , ab y  s ię  p od 

dać.

G o ff w p ra w d z ie  ró w n ie ż  b y ł rann y, a le  w po

rów n an iu  z tam tym i dw om a, m ożna g o  b y ło  uważać 

za  c z łow iek a  zd ro w e g o  i  zd o ln ego  d o  w ysiłku . 

W z ią ł w ięc na p le cy  J im a  i  n iosąc go, o p o w ia d a ł mu, 

ja k  zn a lazł Z da tn ego , c ię żk o  rann ego , a le  d z ie ln ie  

us iłu jącego  u spokoić  b ied n e  n iew ia sty  z w io sk i. 0 - 

p o w ie lz ia ł  o  *em , że  zn a le z ion o  M ir ia m  Jobert, 

s trzaskaną o  skały, z  p iękn ą  tw a rzą  w yk rzyw io n ą  

n ien aw iśc ią  tak, ja k g d y h y  u m iera ła  z  p rzek leń 

stw em  na ustacn. G d y  doszli do dom u, L y n n  i  G ur

n ey  za m ilk li. Na p rogu  stała B arbara , b lad a  i drżąca.

G o ft po łożył G u rn eya  ostrożn ie . D z iew czyn a  

p o d b ie g ła  d o  nich  z c ichym , ża łosn ym  o k rzy 

k ie m :

—  C zy n ie  ż y je ?  C zy m ój m ąż z m orza  n ie  ż y je ?

G o tf w yszed ł, aby  zał: tw ić  s ię  z  ban dytam i, 

a J im  sam  o d p o w ied z ia ł na zapy tan ie  B a rb a ry :

r -  N i® m am  zam ia ru  u m ierać , Basiu. —  W  o-
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czach jego czaił s;ę ełjochl* psoty, którego nic UW 

mogło pognębić. Spojrzeli sobie w oczy przeciągle 

i  nagle źrenice Jima złagodniały i zwilgotniały.
Udręczony Lynn patrzył na nich bez słowa 

Zaawalo mu się, że jakaś -ęk. śc ika mu garało, 
grozi uduszeniem.

Powsiai i wyszedł, aby poszuaać Goffa i po  

prosić go  o opatrzenie ran. W  sercu odczuwał taki 
bólj jakby ktoś WDił mu w  nie nóz i obrucai potem 

jego ostrze.
Nie mógł się już łudzić. W dz ia ł, jak wątpli

wość i obawa zniknęły z pięknej twarzyczki Bar
bary, ustępując miejsca niewymownej raooścn 

Przez oczy Jima przeglądał bowiem ducb bohatera 

romansu, którego imieniem ocnrzciła go w  swem  

sercu. Duch Lancelota-kochanka, patrzył przez oczy 

Lancelota —  rycerza bez sjtazy. P  •omiennowłosy 

Jim Gurney mógł wreszcie jomyśieć o w iasn em  

szczęściu..

KONIEC.

cie do rodzi, zanim te djabły wcielone wyprawią  

was na tamten świat. Jeszcze wam nie dosyć?
SLle chociaż bandyci bardzo pragnęli zaprze

stać walki, nie mieli już teiaz wyboru. Załatwili się 

z jednym przeciwnikiem i chętnie pozostawiliby 

drugiego jego własnemu losowi. A le  on nie prze
stawał nacierać na nich i, chcąc nie chcąc, musieli 
się bronić.

Lynn padł pod gradem ciosów, zerwał się, aby 

szunać wrogów poprzez gorącą czerwoną mgłę, 
znowu padł i jeszcze raz. Ale zawsze jakoś zrywał 
się z pod tratujących go nóg, jak wybuchający po
cisk. Wkońcu tłum zachwiał się i załamał, juk urze
czony przerażeniem.

W  tej chwili bowiem z ziemi wstał Gurney, o- 
ślepiony krwią, z zaciśniętemi wargami, wyiająe  

jakiś nieartykułowany jęk. Resztką świadomości 
rzucił sie do boku Lynna.

Zmartwychwstanie człowieka, który według  

wszelkich oznak wydawał się już martwym, było  

punktem zwrotnym w  tej walce. Niedobitki bandy  

pierzchły, oglądając się ze zgrozą na człowieka, 
którego nie mogli w  żaden sposób pozbawić życia. 
Banda pierzchała bezładnie, nie oglądając się raż 

za siebie, przejęta zgrozą, oliska obłędu. I raz je
szcze roziegl się wyzywający huk strzału i ukazał się 

Goff, odcinając strzałami odwrót uciekającym ban
dytom. Gdy zatrzymali się, tchórzliwi i ulegli. Jim 

Gurney runął jak długi u stóp Lynna, który będąc 

już również u icresu sił, upadł ciężko na ko’ana. 
Z progu domu Miriam Jobert patrzyła na tę scenę 

Barbara. Kupiec spędził razem resztę bandy i gnał

318 315



Nr. 0444 ..OA7.ETA PO R A N N A 11 z dnia 31. grudnia 19S0. Etr. 15

Notowania lwowskiej giełdy 
zbożowej.

wow. TO grudnia.

ca 100 kg. loco stacja na złotych
dawania paritas 200 km. od ) do

pszenica dworska es 1930 22.75 23.55
pszenica zbiorowa ex 1930 20.75 21.25
cyto jednol. es 1930 16.25 16.50
Zyto zbiorowe es 1930 15-50 15.7
ęczmień dworski jednol. 18— 18.50

„ przemiałowy 14.75 15.25
■>wies maiop. es 1930 18.50 19—
owies zadeszczony 441 g/l 17-75 1-825
knkurudza rumuńska 2 2 .- 23—
ciemniaki przemysł. —

fasola biała 1 .30. - 32. -

; K S - i-J T 29!- 30—
>roeb Victoria 24.50 26.50

.  polny 18— 20—
bobik 23. 24—
wyka czarna 21.25 22.25

„ szara 18.50 19.50
siano słodkie pras. 7— 8—
słoma prasowana 4.50 5—
lireczka 25— 26—
<en 49.— 50—
łubin niebieski — ,— — . -

rzepak ozimy ex 1930 42.50 43.50
otręby żytnie 10— 10.50

w pszenne 11.50 12—
tasza hreczana 50% pot. 47— 49—

jaglana
p*roBO kraj. — . — — , —

giakuchy Iniame 26— 27—
koniczyna czerw, natur. 18!).— 200.—
mak niebieski 95— 105.-
i., siwy — . — — ,—

rki jutowe w. Stradom
Warta za szt. 1.65 1.73

worki używane dobre, za
sztukę 1.30 1.30

za 100 kg. loco wagon 
Lwów. od do

pszenica dworska ex 1930 25.25 25.7
i pszenica zbiorowa 23.23 23.75
'ży to  lednol. ex 1930 18.75 19.—
żyto zbiorowo 18— 18.25

lięćzm ień przemiaŁ 17-— 17.50
J ow ies mał. ex 1930 21.— 21.50
.imąka pszenna 65% 44. 45—
f  ,  mąka żytnia typ

urzędowy 31.50 32.—
otręby żytnie 10.50 11—

„ pszenne 12— 12.50
kasza jęczmienna grubsza 3 3 .- 34.-
pęcak Nr. 10. 34.— 35—
siano słodkie kraj. pras. 9.— 10—

Lwów, 29 grudnia.
Na Giełdzie transakcja w pszenicy, 

życie, owsie, jęczmieniu i koniczynie. 
Ogólny obnoót około 200 ton.

Pszenica, żyto i jęczmień ora2 rzepak 
zniżkują w cenie, natomiast owies sil
niejszy w cenie.

Mąki spadły w cenie, otręby zaś po
drożały.

Tendencja niejednolita.
Usposobienie ożywione.

SPRAW O ZD ANIE  G IE ŁD Y  PIENIĘŻNEJ 

Lwów, 29 grudnia,
Ruch naogół ożywiony,
Kursy niejednolite.
Usposobienie silniejsze.
Dolar w  obrotach prywatnych 8.88.25.

OBROTY GIEŁDOWE.

Lwów, 29 grudnia.
Inwest. 96 —  97. 4 i pół proc. Ake. 

B-ku Hipot. 45: 8 proc. doi. T. K. Z. 33- 
letnie 79 proc.; 8 proc. doi. TKZ. 16 i pól 
letnie 89 proc.; Pc&red. 110; Gazy wsch. 
17; Tesp 94.

  o-------

GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 29. grudnia. (PAT). 4 proc. 
pożyczka inwestycyjna 95 i pói, 5 proc. 
pożyczka dolarowa 54 i pół, 5 proc. po
życzka konwersyjna 50, pożyczka budowla 
na 50.

Waluty i dewizy. Dolary Stanów Zjedn. 
8.87,7 Belgja 124.41, Gdańsk 172.82, Ho- 
landja 3Ó8.45, I ondyn 43.21, N Jork telegr. 
8.89.8, Paryż 34.96, Praga 26.40, Sztok
holm 238.66, Szwajcarja 172.76, Wiedeń

Akcje. Bank Polski 154, Bank Przemyśl. 
125.22, W łochy 46.60, Berlin 212.42.
55, Bank Powsz. Kred. 110, Tow. Zach. 
70’, Sole potasowe 94, Puls 56, Czestocice 
36 Irzy czwarte Warsz. cukier 33, W ęgiel 
35 i pól, Morzejów 10)4, Norblin 31, Ostro
wieckie 41, Rudzki 10)4, Starachowice 
13 i pól.

GTEŁDA LONDYŃSKA.

Londyn 29. grudnia. (PAT ). N. Jork 
4.85.86, Paryż 123.50, Berlin 20.39)4, 
Montreal 4.86.50, H szpanja 46.37, Amster
dam 12.05 5,8, Bruksela 34.773 trzy czwarte 
penhaga 18.16 1,8, Stokholm 18.11, Oslo 
W iochy 92.76, Szwajcarja 25.01 3/4, Ko-
18.15 7/8, Helsingfors 193.07, Praga 163.70, 
Budapeszt 27.74, Belgrad 274.00, Sofja
670.50. Rumunja 817.50, Lizbona 108.24, 
Konstantynopol 10.25, Ateny 375.12, W ie
deń 34.48, Warszawa 43.34.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 29. grudnia. (PAT). Paryż 

20.24, Londyn 25.01)4, Nowy Jork 5.14.75, 
Bruksela 71.97 i pół. W łochy 26.97, Hisz- 
panja 54.40, Amsterdam 297.45, Berlin 
122,65, Wiedeń 72.42 i pól, Sztokholm 
138.15, Oslo 137.75, Kopenhaga 137.77 i pól 
Sofja 3.73, Praga 15.27 i pół. Warszawa 
57.75, Budapeszt 90.17 i pół, Białogród 
9.12 i pół. Konstantynopol 2 44, Bukareszt 
3 06, Helsigfors 12.97 i pół, Buenos Aires
164.50.

GIEŁDA PARYSKA.

Paryż, 29. grudnia. (PAT ). Londyn
123.60, Nowy Jork 25.44, Bruksela 365.75, 
Hiszpanja 270.00, W iochy 133.26, Szwaj- 
carja 494.00, Kopenhaga 680.50, Amster
dam 1026, Oslo 6(80.75, Sztokholm 682.50. 
Praga 75.50, Rumunja 15.15, W iedeń 368, 
Berlin 606.

* O >

OBROTY PRYWATNE.

Lwów , 30 grudnia. 
D EW IZY. Doi. amer. 8.88.00— 8.88.50, 

dolary kanad. 8.81.00— 8.81.60, korony 
czeskie 0.26.25 —  0 26.50.

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00— 36.60.00, 20- 
frank. 34.30.00— 34.50.00, 10-rub. 46.00.00 

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50— 0.44.00, 
5-kor. austr. 2.35.00—2.45.00, floreny
1.18.00— 1.20.00, Ruble 1.75.00— 1.80.00 
0.34.80— 0.35.00, franki ezwajc. 1.72.8C—
1.73.00, funly szterl. 43.40.00— 43.50.00 
Leje 0.05.00— 0.05.25. Szylingi 1.25.50—
1.26.00, Czerwonce 7.00.00— 7.50.00. 
do 46.40.00.

K Ą CIK  RADJOW Y.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYCH. 

Wtorek dnia 30. grudnia 1930. 

AUDYCJE W ŁASNE RADIOSTACJI 
LWOW SKIEJ

LW Ó W . 11.58 Sygnał czasu i ’ hejnał.
12.10— 13.00 Koncert z płyt gram. 15.60
Transmisja z Katowic: „Niezachodzące 
słońce przylądka północnego11 —  wygłosi 
p. Stanisław Nitsch. 16.15 Koncert z płyt 
gramofonowych. 16.50 Recital śpiewaczy 
p. Janiny Kobieluszowej. Pieśni Karłowi
cza, Niewiadomskiego, J. Korsaka i W. 
Friemanna. Akompanjuje p. Tadeusz Se- 
redyńskf. 17.15 Transmisja 1 Warszawy: 
Kryzys szkoły średniej w Polsce11 —  wy
głosi dr. Zygmunt Fedorowicz. 17.45

Transmisja z W arszawy: Popularny kon 
cert symf. w wykonaniu orkiestry Filhar- 
monji Warsz., pod dyr. Grzegorza F ite l
berga. 1. C. Saint-Saens: Poemat symf. 
„Kołowrotek O m faiji11, 2. I. J. Paderew
ski: Scherzo z symfonji. 3. P. Czajkow
ski: II cz. V I symfonji. 4. Z. Noskowski: 
Polonez elegijny. 5. J. Massenet: Suita 
„Sceny napoleońskie". 18.45 Rozmaitości. 
19.10 Transmisja z W arszawy: Giełda
rolnicza. 19.25 P iyty gramofonowe. 19.36 
Transmisja z W arszawy: Prasowy Dzien 
nik Radjowy. 19.50 Transmisja z W ar
szawy: Operetka ,.Orfeusz w piekle" J. 
Offenbacha w Teatrze W ielkim . Po ope
retce transmisja komunikatów z Warsza 
wy oraz w miarę możności retransmisje 
ze stacji zagranicznych.

LIPSK. 16.30 Koncert sydif. muzyki 
wagnerowskiej. 20.05 „Tańce" —  koncert 
Filharmonji drezdeńskiej.. BRATISLAYA. 
20.30 „Bruderlein Fein11, operetka Leo 
Falla. SZTUTGAHT. 16.00 Koncert popo
łudniowy. 21.10 Kompozycje Arnolda Men
delssohna. BERN. 20.45 „Źaida'1, opera w 
2 aktach Mozarta. BERLIN. 21.15 Koncert 
symfoniczny. Rzym. 17,00—>18.30 Koncert 
muzyki operowej pod dyr. Martucciego. 
20.40 Tr. opery z Teatro Reale albo Kon
certu .ze Studio. Medjolan. 21.00 Trans
misja opery z teatru „Alla Scala". W IE 
DEŃ. 19.00 Tr. z opery państw. „A ida“ , 
opera Vcrdiego. RYGA. 19.03 Muzyka 
wioska. MONACHIUM. 19.45 „W esoła 
wdówka" operetka w 2 aktach Lehara. 
BUDAPESZT. 20.40 Koncert polski. PA
RYŻ. 21.00 „Manon11, opera Masseneta-

Środa, dnia 31. grudnia 1930.

AUDYCJE W ŁASNE RADIOSTACJI 
LWOWSKIEJ.

LW Ó W . 16.45 Pogadanka speakerow- 
ska p. Bohdana Sadowskiego. 17.15 Prof. 
Uniwersytetu J. K. dr. Kazimierz Ajdukie 
wicz wygłosi odczyt p. t. „W  trzechsetle- 
cie Kepplera". Odczyt ten będzie trans
mitowany na wszystkie radjostacjo pol
skie. —  O godz. 22.30 zbiorową audycję 
sylwestrową Rozgłośni polskich rozpocz
nie Rozgłośnia lwowska m ikrorewją W ik 
tora Budzyńskiego p. t. „Sza, Lw ów  gra".

LWTÓW. 11.58 Sygnał czasu i hejnał.
12.10— 13.00 Koncert z płyt gramofono
wych. 15.50 Transmisja z Warszawy. Ra- 
djokronikę wygłosi dr. Marjan Stępowski.
16.15 Transmisja z Warszawy. Program 
dla dzieci: 1) Kwadrans dla najmłodszych: 
„Podróż Jędrka do Nowego Roku" —  o- 
brazek Ireny Lassotowej; 2) Program dla 
dzieci starszych i m łodzieży: ,,Powitanie 
Nowego Roku" —  wygłosi W acław Siero- 
szewski. 16.45 Pogadanka speakerowska 
M 8 W B — i i w w

97 (P rz e d ru k  w zb ron ion y .)

H.S.BANNER

CZERWONY KOBRA
A U T O R Y Z O W A N Y  • P R Z E K Ł A D  

Z A N G IE L S K IE G O

Około Irzeciej względna cisza, jaka spadla na 
iast&czko, rozbrzmiewała wrzawą donośnych gło- 
frw i talentem ciężkich bulów. Piotr przetarł za

czerwienione oczy i wydał słaby okrzyk. Pod oknem 
przemaszerował zbity oddział tubylczej policji z ho 
lenderskim ,.commissaris“ na czele.

—  No Boga, Tom! —  krzyknął, pędząc ku scho
dom. —  Teraz na nas kolej.

Krwcwy zgiełk zoslał zlikwidowany predzej, niż 
można było przypuszczać. Przez dziesięć minut 
u stóp wzgórza kotłowało się piekło, złożone z mia
rowych błysków szabel, zamachnięć maczug, chmury 
kurzu i ukazujących się i znikających twarzy. W ido
kowi temu towarzyszył chór nieludzkich wrza
sków. Rozbita tłuszcza ruszyła w  ucieczce w górę

nlicy, a poiicja za nią.

Pio r poczuł, że ktoś pochwycił go za łokieć.
— Do licha! — wrzasnął ze śmiechem Tom. — 

oojrzyj na naszego grubego przyjaciela. Cha, cha 
ha!

Piotr podniósł oczy i również wybuchnął śmie-, 
hem, zbawiennym dla zbyt długo napiętych ner

wów. Yu Ching wdrapał się na dach swego domu 
ułożywszy w'zdłuż rynny swoje cenne kamienie, 

•omba.-dował niemi uciekających. Cztery na pięć 
• padały nieszkodliwie na bruk, ale w oczach Piotra 
rzy postacie runęły na ziemię i tak zostały.

— O ile on zręczniejszy w tej zabawie! — za
uważył Tom. patrząc na wysoce nieestetyczne szcząt 
ki ostatniej ofiary. — U f! obrzydliwość! Okropna 
•zecz!

Idąc w ślad za zgiełkiem pustą ulicą, na której 
1 >ozostały tylko trupy i ranni, skręcili w boczny 
■aułek, gdzie zobaczyli biały, zamknięty na cztery 
musty dom. otoczony gęsto policją. „Commissaris4 

inspektorzy półkrwi stali na boku. dysząc ciężko; 
iwaj policjanci walili do drzwi kolbami karabinów, 
rzeci przyświecał latarką.

— Kto się tu zamknął — zapytał najbliższego 
'o licja ita Piotr.

— Sejaun —  odpowiedział zagadnięty, patrząc 
ze zdziwieniem na dwóch usmolonych prochem 
tuanów i dziwiąc słę skąd się tu wzięli. — Jeden 
z jeńców powiedział, że skrył się w tym domu.

—  Sejaun !
— Saya. luan... Za dwie minuty będziemy go 

mieli w reku — rzekł z uśmiechem policjant.
— Co się stało z miejscową policją?
— Znaleźliśmy ich zamkniętych na oosterunku, 

'uan. Gdybyśmy nie p rzy s z li-------
Dokończył wymownym gestem, ,
— A le dlaczegoście tak długo nie przybywali? 

— zapytał z pewną irytacją Piotr.

—  Wyruszyliśmy zaraz po odebraniu wiadomo
ści od wysłańca, zatelefonowaliśmy tylko na inne 
posterunki. Mówią, że chłopak był już praw ie ko-
ający Prawą rękę miał odrąbaną, stracił dużo 

krwi i był tak słaby, że ostatnie trzy mile czołgał 
się na brzuchu.

Piotr poczuł przypływ pełnej grozy litości.
—  Biedny Liang Boon! —  szepnął. — Czy, 

umarł?
—  Pewnie, tuan, chociaż..
W  tej chwili drzwi ustąpiły i oddział policji ru

nął do środka. A le commissaris szczeknął coś ostro, 
szeregi cofnęły się niechętnie i Piotr znalazł się 
jakimś sposobem w  pierwszej linji.

—  Opór na nic się nie przyda, Sejaun! — krzy
knął dowódca. —  Poddaj się nam lepiej cdrazu. 
Dosyć już mieliśmy rozlewu krwi.

Z ciemnego wnętrza wynurzyła się powoli jakaś 
postać i 3tanęła w kręgu światła.

—  Wstrętne bydlę! —  zabrzmiał glos Toma.
I rzeczywiście Sejaun wyglądał odrażająco. Nie

gdyś biały kaftan ginął pod grubą warstwą krwi 
i kurzu, jedno oko zamknięte było w ielką raną, 
z kątów ust ciekłe czerwone strugi.

Kołysząc się na nogach, rozejrzał się naokoło po 
groźnych twarzach i po wycelowanych ku sobie lu
fach i na jego spuchnętych wargach zaigrał wzgar
dliwy uśmieszek. Nagle zobaczył Piotra i na sekun
dę zesztywniał. Otwarte oko zamigotało pesępnym  
blaskiem — dał susa, jak tygrys... Piotr, powodo
wany instynktem samozachowawczym, zamachnął 
się z całej siły kolbą swego sztucera. Sejaun dostał 
uderzenie w  samą twarz. Jednocześnie huknął 
strzał i Piotr doznał wrażenia, że świat zawirował 
naokoło niego razem z domami i otaczającym tłu
mem.

(C iąg dalszy nastąpi.)'
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p. Bohdana Sadowskiego. 17.05 Płyty gra. 
mofonowe. 17.15 ,,W  trzechsetlecie Kepp- 
lera“ —  wygłosi dr. Kazimierz Ajdukie- 
wicz, prof. Un. J. K. we Lwowie. Trans
misja na wszystkie stacje Polskiego Radja. 
17.45 Transmisja z Warszawy Koncert 
orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimiń- 
skiego: 1) G. Rossini: Uwertura do opery 
„Cyrulik Sewilski", 2) E. d‘Albert: Inter
mezzo z op .N iziny", 3) P. Lacome- Suita 
afrykańska: a) Bambula b) Kbacidah, c) 
La Nouba, 4) C. Millocker: walc „Carlot- 
t y ,  5) A. Dworzak: Taniec słowiański
A-dur Nr. 5, 6) F. Mendelssohn: Pieśń bez 
'sjłów, op. Nr. 4, 7) F. Gossec: Gawot, 8) 

\ Sarasate: Taniec hiszpański Nr 8,
99 W . Maliszewski: Mazur z baletu „Sy
rena". 18.45 Rozmaitości. 19.10 Trans
misja z Warszawy. Skrzynka pocztowa
ro ln icza  korespondencję bieżącą omówi
inż. W acław Tarkowski. Giełda rolnicza, 
19.25 Płyty gramofonowe. 19.35. Trans
misja z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra- 
djowy. 19.55 Płyty gramofonowe. 20.00 
Transmisja z Warszawy. Odczyt.. 20.15 
Transmisja z Warszawy. Fełjeton mu
zyczny. 20.30 Transmisja z Katowic. Kon
cert wieczorny. 22.00 Transmisja z W ar
szawy. Juljusz Kaden-Bandrowski wygłosi 
fełjeton p. t. „W  noc sylwestrową". 22.15 
Transmisja z Warszawy. Komunikaty 
22.30— 1.45 Zbiorowa audycja Sylwestro
wa 6 Rozgłośni polskich. 22.30 Transmisja 
ze Lwowa: „Szal Lw ów  grał" m ikrorewja 
W iktora Budzyńskiego (w 30 min. i kilku 
sek.); 1) „W staw ione rad jol", 2) Szal 
Lw ów  gra !" 3) „K to nas Uucha?" 4) 

W różby Sylwestrowe", 5) '.M ikrofon na 
lwowski ton", 6) „Znak zapytania", 7) 
„Życzenia i po życzenia noworoczne", 8) 
„Jakoś to „be“ ! W ykonawcy: własny ze
spół W . Budzyńskiego i ork. pud dyr. p. 
T. Seredyriskiego. 23.00 Transmisja z Po 
znania. 23.30 Transmisja z Krakowa. 24.00 
Transmisja z Warszawy. Przemówienie 
Naczelnego Dyrektora P  R. p. Z. Chamca. 
0.05 Przemówienia dyrekcyj lokalnych na 
wszystkich rozgłośniach. (Warszawa nada 
utwór muzyczny luo literacki). 0.10 Trans
misja z Warszawy. Auaycja Sylwestrowa. 
0 45 Transmisja z W ilna. 1.15 Transmisja 
z Katowic. —  Poczem ewentualne retrans
misje ze stacyj zagranicznych.

L IPS K  19.00 „Jedna noc w  W enecji", 
operetka J. Straussa. 22.30— 24.00 Koncert 
S y lw e s t r o w y .  LO ND YN 0.10— 1.20 „Z  Roku 
Starego w Nowy Rok" —  program nowo
roczny. W R O C Ł4W  23.00 „Raz do roku 
jest Sylwester" —  wesoła rew ja Stattlcra i 
Peitera. 24.00 W ieczór Sylwestrowy. 
SZTUTGART 23.00 Radjorewja Sylwestro
wa Hilariusa. B ERLIN  23.00 „Schwamm 
drueber" —  radjorew ja sylwestrowa. 
RZYM 17.00 Koncert popo. LANGENBERG

HU M01?.

—  Tego pan będzie żałował! W  ten 
sposób nie zdobędzie pan ani jednego 
nowego członka.

20.45— 2.00 W ieczór Sylwestrowy. ME- 
DJOLAN 21.00 Koncert muzyki kameral
nej. 22.00 W yjątk i z operetek. WlEDEP? 
22.10 Noc Sylwestrowa. MONACHJUM 
22 40 W esoły Sylwester. Radjoorkiestra 
i śpiew. PARYŻ 22.30 „Cyrulik Sewilski", 
opera Rossiniego.

m m i i m
mm A SWCHOMNIE

KURSY HANDLOW E J. Rirschspranga, 
Łyczakowska 34, przyjmują wpisy na 
nowy wieczorny 5 - miesięczny kurs 
handlowy. Stenograf ja, pisanie na ma
szynach. Początek nauki 7 stycznia.

—  11518-4

K U RSe KROJU, modelowania, szycia 
damskiego z prawem wydawania świa
dectw, prowadzi Modelista z Paryża, 
miesięcznie 25 zł. oraz 4 tyg. kurs dla 
usób fachowych i prowincjonalnych. 
Binder, Lwów, Glimańska 4.

_  11430 10

KURS TAŃCÓW rozpoczynamy w  naj
krótszym rzasie, wyuczymy najdokład
niej. Nowiccy, Piłsudskiego 16

11504-3

PEmmATY
f t - i  £  F A  SSL

PENSJONAT „V ictoria ‘‘ w Zakopanem, 
ul. Szpitalna przez cały rok f twarty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze sło
necznemu werandami z całodziennem 
utrzymaniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piet ami, łazienka w domu. Ceny nie
zwykle umiarkowane. ?

3499-7

M D M MONMtHE
POCsLUBlęj ładną, pobożną, nawet służą

cą, gotówka najmniej 500 zł. do ukoń
czenia domu. Zgłoszenia: Kędzierski, 
Otynja. 11507

MIESZKANIA i 'iKl MM.
POKOJ z komfortem z telefonem, e le

gancko umeblowany dla małżeństwa, 
ewentualnie dla dwóch Danów zaraz do 
wynajęcia. Oglądać Romanowicza 9, 
mieszkanie 6. 11513'

KUPNOi SPRZELlA 2
F u R liiP lA N  krótki do nauki zaraz 

sprzedam za 550 zł. Senatorska 10, tyl
ko od 3 —  4. - 11512-2

K U P IĘ  1 lub 2-piętrową realność z kom
fortem, aolnem 3 lub 4-pokojowem 
mieszkaniem. Zgłoszenia do Admin. 
pod „7 tysięcy doi. gotówka". 11408-?

FORTEPIAN ucznia „Bosendorfera" krót
ki krzyżowy, prawdziwa okazje za 
2300 zł. sprzedam. Kopernika 26. Skle- 
niarski. 11482-3

FORTEPIAN ‘króciutki, krzyżowy wypo
życzę za bardzo niską oplata lecz w  
dobre rece. Kopernika 26, Skiemarski.

11510-2

REALNOŚĆ nabożna dwupiętrowa, 12 
oiden frontowych, blisko śródmieścia, 
wkład 9.000 dolarów do nabycia. Po
średnicy wykluczeni. Bliższa wiado
mość pod „Realność" w  Administracji.

11491-3

UHOESZ otrzymać posadę? Musisz 
ukończyć kursy fachowe ltoresponden 
aencyjne im. proteson. Sekułowicza, 
Warszawa Żurawia 42. Kursy wyucza
ją listownie: buchalterji, rachunkowo
ści kupieckiej, korespondencji handlo- 
vej, stenografji, nauki handlu, prawa, 

kaligrafji. pisania na maszynach, towa
roznawstwa, angielskiego, francuskie
go, niemięck;ego, pisowni, gramatyki 
polskiej, oraz ekoaomji. Po ukończę 
niu świadectwa. Żadajcie prospektów.

10751-13

POSADY POSZUKIWANE
BIUTO MACFNTEWSKIEJ, Kopernika 22, 

telefon 446, puleca nauczycielki - w y
chowawczynie, bony, pielęgniarki nie
mowląt, klucznice, gosp oś  nie, kucha
rzy ogrodników rządców, ekonomow, 
leśniczych, personal restauracyjny,

11439-10

M G IN  £
Przerabia f materace
WladyslawWeber

Lw ów , Batorego 2. 7827

TELEGRAM, Panie zgłoszą oferty dy
skretnie natychmiast Mam bogatych 
panów r?  st;.nowistach do ożenku, W ła
dysława Jelinek, Jaworów, woj. lwow
skie. 11410-7

UBRANIA narciarskie damskie i męskie 
najtaniej w wytwórni „Pallium ", ul. 
Ormiańska 3. Telef. 54— 24. 11427-7

U N IEW AŻN IAM  poświadczenie wojsko
we wydane przez P. K. U. Lw ów  - mia
sto na nazwisko Adolf Parizer.

11519

, m ) cztiflcie 
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Nie d a j c i e  

! się na nic in
nego, rzeko
mo równi8 

.. dobrego, na
mówić. , »G . X-A/* to marka wypió- 
bowana w  ci.jgu dziesiątków la t 8505

KOOPEF.ATYW A Towarowo - Bankowa 
„Unitas", Spółdzielnia z ogr. odpow. 
we Lw ow ie w likwidacji, wzywa wie
rzycieli, by zgłosili swoje pretensje w 
myśl przepisu ustawy o spółdzielniach, 

11498 Likw idatoiow ie.

U N IE W AŻN IAM  zgubioną książeczkę 
Kasy Chorych, Lwów. W ładysław 
Brama 11506

K o ł d r y  i  i p ł  t e r u c t
.doskonałej jakości po cenach najniższych 

poleca 10782
LiEBERMANN, Jagiellońska 12.

M AG ISTRAT król. stol.miasta LW OW A 
W ydział I.

Lpr. 736 30.
Magistrat król, stoi. m. Lwowa ogła

sza przetarg na wykonanie i dostawę ro
bót introligatorskich dla Magistratu m. 
Lwowa, Zakładów, Przedsiębiorstw, 

Urzędów i Instytucji miejskich na okres 
0>d 1 styczn:a 1930 do 31 grudnia 1932.

Szczegółowe ogłoszeń:e w  urzędowej 
„Gazecie Lw ow skiej" z dnia 30 grudmą 
1930 r. Nr. 299. '

W ic ‘ prezydent miasta Lwowa.
D r, W awrzyniec K U B A L A  w. r.
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N a  l u f o w y  R o i c I
N ajpiękniejsze  I n a jm ilsze  po d ark i to R A D IO A P A 
R A T, D E T E K T O R  I S P R Z Ę T  R A L J O W Y  zakupiony na 
najdogodniejszych warunkach i po najniższych cenach.

u firm y ' ftorbsrt Arnold
L w ó w ,  J a g i e l l o ń s k a  Tel. 75-05

Duży wybór
stołowych, sypialń, ga
binetów oraz pojedyn- 

czycn sztuk poieca 
D o m  M e b l o w y

N A

24
„SILESIA” Lwim*, Braierowska 3
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10957

A L O J Z Y  H U B N E R  „ y f ^  38 ~m e l .  

25-13

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz l-szpaltowy m ilimetrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr„ za wiersz 1-szpalt milimetrowy (szer 60 mm.), na
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr.. za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re
pertuar) 55 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szDall. m ilimetrowy (szer 60 mm.) na pierwszej sejm ie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr.; matrymonialne, koresponden-je i prywatne za słowo 12 gr., ;dla potrzebujących 
p.acy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cała strona tekstowa 600 z ł„ cala strona iiod na
główkiem (1 sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszę L a w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za terminów./ druk nie przyjmujemy, kuria przekazów nie Donifikujemy. — U W A G A : Kulumny ogłoszeniowe są podzielona na 
8 łamów (szpalt) tekstowe 4 łamy (szpalty).

Z  drukarni W ydaw nictw a „Gazety P o r a n n i ] 5 k a  z o ar. odp. pod z ar z. J. PŁOCKIEGO a  Lwowie. —  Odp. redaktor STEF AK KR-ZYŻAN0Y7SKL


